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JJ S P O Ł E C Z N E J  T E N D E N C J I  

W  NASZEJ POW IEŚCI.

Przypominamy czytelnikom naszym trzy  
artykuły wstępne drukowane w  „Tygodniu" na 
początku bieżącego roku, a noszące zbiorowy 
t y t u ł : „Cechy nowego zwrotu w  literaturze."
W  artykułach tych powiedzieliśm y, że głównymi 
znamionami nowego kierunku w literaturze eu­
ropejskiej s ą : realizm  i tendencja społeczna i sta ­
raliśm y się wskazać, dlaczego tak  jest, przed­
stawiając przewagę realizmu, jako następstwo  
nadzwyczajnego rozwoju nauk przyrodniczych, 
a tendencję społeczną jako symptom wywołany 
potężnem tętnem  ruchu socjalnego w Europie. 
Pow iedzieliśm y tam także, że tendencja społeczna 
obrała sobie za główne narzędzie powieść oby­
czajową. A rtykuł obecny jest niejako dalszym  
ciągiem tam tych : w tam tych, m ianowicie w osta­
tnim była  mowa o tendencji społecznej w po­
w ieści zagranicznej, w tym  będzie mowa o ten ­

dencji społecznej w naszej powieści.
P ierw sza rzecz, która nas uderza, kiedy zwra­

camy uwagę na tendencję społeczną w naszem  
powieściopisarstwie, jest to, że pojawia się ona 
zw ykle pod skrzydłami tendencji narodowej, 
niejako jej podporządkowana, niejako dodatek do 
niej stanowiąca. D la  czego tak jest, każdy to 
odgaduje. N ie  załatw iona kw estja samodzielnego 
bytu narodowego wciąż trzym a uwagę naszą na 
uwięzi i chociaż się zajmujemy kwestjam i spo- 
łecznemi, to zawsze łączym y je z tam tą sprawą. 
D aw niej, między trzydziestym  a pięćdziesiątym  
rokiem, tendencja narodowa, prawie W'yłącznie 
w cielała się była w naszą św ietną poezję ów cze­
sną; z zagaśnięciem  tej poezji nie zagasła  by­
najmniej patrjotyczna tendencja, i przeszła nie­
jako spadkiem na powieść obyczajową, szczególnie 
po latach 1861— 63, których wypadki do naj­
w yższego stopnia rozbudziły tę dążność.

W  naszej w ięc powieści tendem ji społe­
cznej słusznie można dać nazwę społeczno-naro- 
dowej. Streścić się ona da w następujący sposób: 
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„Chłopi są naszymi braćmi. Przez długie wieki 
zapominaliśmy o tem i obchodziliśmy się z nimi 
jak z niewolnikami lub gorzej nawet. Czas na­
prawić błędy wieków, czas ogrzać chłopów przy 
piersi własnej i natchnąć ich poczuciem obywa- 
telskiem , narodowem. I clirześcianizm ipatrjotyzm  
wymagają po nas tego. Tylko tym sposobem 
m artwa siła  narodowa stanie się siłą ruchomą, 
tylko tym  sposobem naród osiągnie upragniony 
cel polityczny. “

U  nas w ięc kw estja społeczna była tylko  
jakby narzędziem kwestji narodowego bytu, 
a przynajmniej najściślej z nią była spojona; za 
granicą, na Zachodzie, istniała zupełnie odrę­
bnie. A  nie tylko pod tym  względem , ale i pod 
innymi zachodziła różnica: na Zachodzie cho­
dziło głów nie o materjalne podźw ignięcie prole- 
tarjatu m iejskiego, u nas proletarjat miejski pra­
w ie nie istniał i chodziło prawie w yłącznie o mo­
ralne podniesienie wieśniaków, o zasypanie prze­
paści dzielącej państwo od chłopstwa.

Taka to dążność społeczna przemawia z po­
wieści Jeża , K raszew skiego, P łu g a  i innych mniej 
w ybitn ie tendencyjnych powieściopisarzy. Zacho­
dzi teraz pytanie, jak  się wcielała ta tendencja 
w naszą powieść?

K raszew ski pierwszy wprowadził do po­
w ieści taką dążność społeczną, jaką określiliśmy 
wyżej. Jego  Ostap Bondarczuk był wzorem dla 
całej serji bohaterów powieściowych z ludu, któ­
rzy wykształceniem  zrów naw szy się ze stanem  
szlachecko-pańskim  a naw et go przerósłszy, na 
każdym kroku boleśnie się ranią o uprzedzenia 
i przesądy szlacheckiej kasty. Jego  Ulana posłu­
żyła  również za model dla wielu bohaterek tego  
rodzaju. W e w szystkich jego dawniejszych po­
wieściach ludowych, Budnik, Chata z a w sią ,J e r -  
moła, Ładowa pieczara i t. d , które przy osta- 
tecznem obliczeniu działalności tego pisarza po- 
winnyby zająć pierwsze miejsce w szeregu dzieł 
jego, we w szystkich  tych powieściach wieje duch 
miłości dla ludu, i duch skargi nad jego niedolą. 
A le ktoby szukał realnego przedstawienia tej 
niedoli u K raszew skiego, ten by szukał daremnie.

Rysunek realnych stosunków rozpływa się  
tam w sentym entalizm ie, jak linje jakiegoś krajo­
brazu w zamglonym widnokręgu. J a k  wszystkie 
inne powieści K raszewskiego, tak i ludowre za­
barwia przeważnie sentym entalny idealizm  i ten ­
dencji społecznej odejmuje drażniący jej-charak­
ter. Sentymentalizm ten zwykle wciela się w głó­
wnych bohaterów powieści, dla tego gdy w ystę­
pują oni jako przedstawiciele nowych prądów  
społecznych, h igdy się energją nie odznaczają 
i nigdy nie odnoszą zw ycięstw a w  walce z du­
chem kastowości.

U  Jeża  tendencja społeczna nie łączy się 
z sentymentalizmem, jak u K raszew skiego, tem  
niemniej zdała się trzyma od realizmu. W ybuja­
ła  ona w powieściach tego autora do tego sto ­
pnia, że przygłuszyła sobą wszelki interes po­
w ieściowy, psychicznej czy innej natury. N ie  • 
które nowsze powieści Jeża  — w dawniejszych  
bowiem tendencja nie występuje tak ostro-kośei- 
sto, nie jest tak sucho podaną —  mają chara­
kter traktatów społeczno-narodowych. O realizm ie 
nie może tu  być m owy; autor jest tak przejęty  
swoją tendencją, którą chciałby odrazu przelać, 
w czytelników, że nie dba o to, czy  powieść, 
jego maluje prawdziwe szczegóły życia. W szy­
stko tu musi stosować się do tej wszechwładnej 
pani , która kształtuje rzeczywistość podług 
swoich gotowych formułek. Najjaskrawszy przy­
kład takiej bezwzględnej wszechwładności ten ­
dencji w utworach Jeża  podaje jedna z ostat­
nich jego powieści pod tyt. Lech, Czech i Rus. 
J est  to szereg nieprawdopodobieństw powiąza­
nych z sobą allegoryczną nicią przewodniej m y­
śli. W szelk ie ciepło życia realnego ulotniło się  
z tej powieści, w szelki niemal interes psychiczny  
zam arł; mamy tu do czynienia nie z ludźmi 
rzeczywistym i, ale z ideami i kierunkami polity­
cznymi, które przybrały imiona csób ludzkich 
i niedbale rzuciły na siebie pozór ludzki, jakby 
tylko dlatego, ażeby usprawiedliwić nazw ę po­
wieści, daną temu narodowo-politycznemu tra­
ktatowi.

J eż  znajduje koło gorliwych czytelników ,
41
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którym się podoba, ale jest to szczupłe i wyją­
tkowe koło ludzi, dla których przewodnia myśl 
patrjotyczna jest wszystkiem, wcielenie zaś tej 
myśli w estetyczne kształty — niczem. Tacy 
ludzie nie mają oczu i uszu dla estetyki, tylko 
dla polityki. Na masy, do których serca trzeba 
trafić drogą wyobraźni, powieści Jeża (mówimy 
zawsze o późniejszych powieściach tego autora) 
nie mogą oddziaływać, bo bardzo mało dają po­
karmu dla wyobraźni i zbyt szorstko się z nią 
obchodzą.

Tak więc powieść nasza z tendencją społe­
czną w głównych swoich przedstiwicielach stro­
niła i stroni do dziś od realizmu, będącego jedną 
z głównych cech nowego zwrotu w literaturze 
Europy. Były już jednak i u nas usiłowania 
w celu skojarzenia tendencji społecznej z reali­
zmem; istnieje już grono młodych powieściopisa- 
rzy, którzy przeważnie pod wpływem angielskiej 
powieści społecznej, starają się o wierne malo­
wanie stosunków społecznych, chcąc aby z tego 
obrazu sama się wysnuła tendencja. Do tego 
grona należy Lam, Sienkiewicz, Prus a po czę­
ści w niektórych powieściach swoich i pani Orze­
szkowa. Można mieć nadzieję, że nieliczne do­
tychczas ich utwory są zadatkiem nowego zwro­
tu w naszej powieści społecznej, który z radością 
witać należy. Za dużośmy się nabujali nawyży- 
nach idealizmu, czas spojrzeć na grunt, który 
mamy pod nogami, aby się na nim nie potykać 
tak często, jak to dotychczas miało miejsce. Jak  
zaś pojmujemy realizm, określiliśmy to w pierwszym 
z trzech artykułów, do których odwołaliśmy się 
na wstępie: nie ma on być ani bezmyślnem kopjo- 
waniem natury, ani tem mniej sługą zmysłowości.

O tej młodszej społecznej powieści polskiej 
zastrzegamy sobie jeszcze głos w dalszych nu­
merach J^qwLnia.

P O Z O R Y .
POW IEŚĆ

przez

^ Ł A D Y S Ł A W A  jS A B O W S K IE G O .

TOM PIERW SZY.

( Oicig dalszy.)

XIV.
Wyszedłszy na ulicę z swymi tow arzy­

szami Narcyz był całkiem bez hum oru. Nie 
m ógł na razie opuścić dwóch eleganckich pa­
niczów, a paliła go chęć zawiadomienia jak 
najprędzej rodziców i siostry o okropnym  
szczególe, którego się dowiedział.

W ymyślał rozmaite sposoby przerwania 
zabawy i powrócenia do domu, dwaj kompa- 
nowie jednak silniejsi od niego w  argum en­
towaniu, zawsze drogą najlogiczniejszą wyka­
zali mu, że musi z nimi zostać.

Zobowiązanie było wzięte z góry, nie­
łatwo było cofnąć baronowskie słowo, które 
go zobowiązywało na cały wieczór. Trzeba 
było chyba wymyśleć jakiś powód, przeciw 
którem u niepodobna byłoby wystąpić z opo­
zycją, a takiego powodu zakłopotana wyobra­
źnia nie chciała Narcyzowi nastręczyć. Mówił, 
że jest trochę słaby, doradzono m u z cudow ną 
szybkością działające medykamenta, propono­
wał odłożenie zabawy na inny dzień, panicze 
odpowiadali, że innemi dniami rozporządzać 
nie m ogą, lub że w  inne dni do nich rewanż

będzie należał, a teraz swej ofiary puścić nie 
myślą.

Ludziom nawet o dosyć silnej woli zda­
rza się niekiedy być przetrzymanymi wbrew 
swym chęciom przez serdecznych przyjaciół 
i zmuszonymi do rzeczy, które dla nich są 
wstrętne. Tem  łatwiej zdarzyć się to mogło 
Narcyzowi, który ani silną w olą nie grzeszył 
ani w  rozrywkach, do których był ciągniętym, 
nic tak wstrętnego dla siebie nie widział.

Po kilku zatem próżnych wysileniach 
wyrwania się i zaniesienia do domu wieści, 
której pismu powierzyć nie chciał, żeby w  nie­
potrzebne ręce nie wpadła, zdał się na łaskę 
swoich towarzyszy, m ówiąc do siebie:

—  A no!... kiedy inaczej niepodobna... 
niechże tak będzie jakbym  się o tym  fatalnym 
wypadku dopiero ju tro  rano dowiedział.

Nieszczęśliwy!... ani się mógł domyślać 
jak dalece było potrzebnem natychmiastowe 
zawiadomienie.

Zbyt niedawno rozstaliśmy się z Rze- 
wnickim, żeby czytelnik miał zapomnieć, że 
katastrofę serdeczną, jaka nań spadła tak nie­
spodzianie przyjął nie chęcią zemsty lub roz­
paczą, lecz rezygnacją.

Otóż rezygnacja jest uczuciem, które prze- 
dewszystkiem szuka współczucia i pociechy. 
Zemsta jak spiskowiec w tajni knuje swe pla­
ny, które jawność zwichnąćby mogła, jeżeli 
szuka ludzi to tylko wtedy, gdy się czuje 
bezsilną i ogląda się za wspólnikiem, nie za 
powiernikiem. Rozpacz nie tai się przed ludź­
mi, zdradza się i objawia, lecz czyni to mi­
mowolnie, bez zamiaru, dlatego tylko że się 
utaić nie potrafi. Rezygnacja w  podziale bo­
leści przez współczujące serce znajduje balsam 
gojący.

Instynktownie myśl Emila poszukiwała 
kogoś, coby dlań mógł być tym  balsamem.

Nie zatrzymała się przy nikim z bliższych 
znajomych, przy żadnym z tych przyjaciół, 
których w  pogodnej chwili tuzinami naliczyć 
byśmy mogli, a w  nieszczęściu pamięć ani 
jednego przypomnieć nam nie potrafi, bo ani 
jeden całej pełni naszego zaufania nie pozy­
skał.

Czując się sam, odepchnięty, z sercem 
zmiażdżonem i duszą zbolałą, zetęsknił za dźwię­
kami szopenowskiej muzyki, za przyjaznem 
naleganiem ust życzliwych , które z duszy 
jego już dawniej chciały wydobyć tajemnicę 
serdeczną.

Stanęła przed nim w roli pocieszycielki 
baronówna, przypomniała mu się jej rozmo­
wa, jej siostrzana życzliwość i poufałość...

Ukończywszy sw ą pracę całodzienną, 
ubrał się dość starannie, o ile w  jego uspo­
sobieniu dbałość o tualetę była możebną i w y­
szedł z domu, wprawdzie bez wyraźnego po­
stanowienia pójścia do Pogromskich, lecz nogi 
same go tam  niosły.

Zastał wszystkich oprócz Narcyza Przy­
jęto go tak jak przyjmowano zawsze. Piękna 
Nina jeszcze milej niż zwykle, bo jej nie mo­
gło się nie zdawać, że tak prędkie ponowie­
nie wizyty miało na celu dokończenie rozpo­
czętej spowiedzi, której ciąg dalszy umyślnem 
przerwaniem odłożyła na później.

Rzewne i smętne usposobienie Emila, 
upewniało ją  jeszcze bardziej w  tem przeko­
naniu.

Nie wątpiła, że Em il zrozumiał dlaczego

mu przerwała ostatnim razem rozpoczęte zwie­
rzenia Miało to być dla niego rodzajem lek­
cji, żeby się nie posuwał za prędko, i zabiegi 
swoje zamknął w  formie zwykłych, delikatnych, 
salonowych romansów.

Nina przedewszystkiem ciekawą była jak 
dalece uczeń z lekcji skorzystał, a potem ... 
nie posądzamy jej o zupełny brak serca... 
myśl że Em il w  niej się zakochał, sprawiała 
jej dziwną przyjemność. Im więcej się zasta­
nawiała nad tą  myślą, —  a od ostatniej w i­
zyty Rzewnickiego ciągle ta myśl, choć nie­
pozorna, powracała do jej główki —  im do­
kładniej sobie według własnych pojęć kształ­
towała i tłumaczyła jego charakter i postępo­
wanie, tem więcej w  tem przypuszczeniu, 
które dla niej już było czemś daleko lepiej 
określonem niż przypuszczenie, znajdowała 
zadowolenia i powabu

Samowładna pani w  dom u, nie miała 
trudności z usunięciem rodziców i zagarnię­
ciem kuzynka na swoją wyłączną własność.

Po niejakim czasie zostali znowu sam na 
sam i miała się rozpocząć przerwana poprze­
dnio rozmowa

Nina jemu pozostawiała początek. Może 
chcąc się jeszcze lepiej upewnić o prawdzi­
wości swych przypuszczeń, nie chciała go za­
chęcać i ośmielać do dalszego ciągu forsownie 
stłumionych zwierzeń.

—  Ciekawam czy i dzisiaj rozpocznie 
od polityki ? —  mówi a w duchu, patrząc 
z zajęciem na piękną twarz smutnie zaduma­
nego Emila.

Em il wiedział z czem i po co przycho­
dził, ale trudno mu było o pierwsze słowo, 
mające już stanowczo uchylić zasłonę jego 
bolesnych tajemnic sercowych.

Otworzył usta, pragnąc może wypowie­
dzieć to słowo, wypowiedział jednak tylko 
grzeczność, m ogącą przecież mieć ważne zna­
czenie.

—  Czy nie m ógłbym  poprosić pani o tego 
samego walca?..

Baronówna mile przyjęła ten wstęp, do 
samotnej pogadanki.

Prośba o „tego samcgo“ walca była nie­
jako odesłaniem je| myśli do poprzedniego 
wieczoru razem z nią spędzonego. Inaczej tłu­
maczyć jej nie mogła. Może nawet, biegła 
w  sztuce zalotności, wyraźniej tłumaczyła so­
bie tę p ro śb ę : Emil mógł żądać muzyki na 
początku ro m owy, ażeby jej następnie za śro­
dek do przerwania jej nie użyto.

—  Lego samego, koniecznie?... panie 
Em ilu, —  zapytała figlarnie.

—  jeżeli łaska pani... tak...
Była już przy fortepianie, nuty leżały 

przed nią, grała.
Grała pewno lepiej niż pierwszym razem. 

Wtenczas była pod wrażeniem chwili, która 
już przeszła, taraz oczekiwała wrażeń mających 
dopiero nastąpić. Oczekiwanie bardziej od roz­
pamiętywania budzi i podnieca uczucie.

Serce jej biło, a jego krew gorąca od­
biegając arterjami dostawała się do paluszków 
i z martwej klaw iatury przepysm ego Pleyela, 
cudowne jej kazała w ydobyw ać dźwięki.

Chopin tym razem stał się namiętnym tak 
jak zapewne nie był gdy kom ponował ten 
utw ór. W  melancholijne myśli pieśniarza wstę­
powała nowa dusza.

Ze względu czysto-artystycznego w ykona-
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nie całkiem było chybione, przez tę właśnie 
odmianę charakteru. Słuchacz rozkochany 
w  Chopinie mógł nie poznać swojego mistrza 
— ale tym  razem słuchacz był tylko jeden i upa­
jały go te dźwięki.

Em il doznawał prawdziwej rozkoszy. 
Czuł że gra pochodziła z serca, bo serce 
dźwięczało w nutach, a jemu potrzeba było 
serca, aby w nie przelać część swojej boleści.

Gdy skończyła, ujął jej rączkę i złożył 
na niej pocałunek.

Było to nie po salonowemu, lecz po pa- 
rafiańsku zupełnie. Nina jednakże nie wzięła 
mu tego za złe. Była dla niego w szczególnie 
łaskawem usposobieniu. Wiemy już, że mu 
przyznawała jedną z tych natur dzikich, które 
pod zimną i nieokrzesaną pow loką kryją ser­
ca ogniste, skłonne do wulkanicznych w ybu­
chów. Nie wym agała więc po nim ścisłego 
pilnowania konwenansów, bezwzględnego po­
słuszeństwa dla salonowego obyczaju, zwła­
szcza w tej chwili uroczystej, k tórą jej wszy­
stko zapowiadać się zdawało.

— Dziękuję pani za ten balsam pociechy 
—  zaczął nasz bohater —  przy takiej grze 
zapomina się o cierpieniach...

Zaczęcie było trochę nie takie jak się 
spodziewała baronówna. Pociecha, cierpienia, 
zapomnienie, wszystko to brzmiało dla niej 
cokolwiek niezrozumiałe.

Mimowoli jednak nastrojona do współ­
czucia, odpowiedziała westchnieniem i spojrze­
niem w którem było wiele pytania.

—  Pani pamięta naszą ostatnią rozmo­
w ę? — odezwał się znów Emil.

Zapytanie to łagodziło efekt podziękowa­
nia. Gdyby nie następowało tak bezpośrednio 
po owej zagadkowej podzięce, może nie od­
powiedziałaby tak szczerze.

—  Pamiętam.
—  Chciałaś pani bym ci mówił o dzie­

jach mego serca —  zdobył się wreszcie na 
wypowiedzenie tego co w  duszy przyniósł 
Rzewnicki —  dobrze... mówić będę... chętniej 
dziś niżbym mówił wówczas, gdyśmy zaczęli 
tę rozmowę i inaczej także zapewne. W ów ­
czas nie czułem tej wewnętrznej potrzeby w y­
powiedzenia się, jaką  czuje obecnie... dzisiaj 
mi bardziej jeszcze potrzeba współczucia.

Gdyby Nina mniej była pew ną swego 
podboju, m ogłaby już teraz przeczuwać, że to 
co nastąpi niekoniecznie będzie wyznaniem 
miłości dla niej. Pewność siebie jednakże wszy­
stkie słowa Em ila kazała jej tłumaczyć tak, 
jak  je rozumieć pragnęła.

Jeszcze więc cala pod rozkosznem w ra­
żeniem oczekiwania, gdy nasz naiwny bohater, 
nie domyślając się bynajmniej co robi, zaczął 
jej opowiadać że kochał bez nadziei, że aż 
dotąd łudził się jeszcze marzeniami, lecz teraz 
przygniotła go straszna rzeczywistość, bo 

jego ukochana idzie za innego. Pewny, że 
boleść swoją przelewa w  serce siostrzanne, 
k tóre z ochotą ją  podzieli, opowiadał smutne 
dzieje swojego serca, nie spostrzegając nawet 
jakie one na słuchającej wywierały wrażenie.

A Nina, zepchnięta nagle z wysokości 
swych rojeń, wargi sobie przygryzała z gnie­
w u tłumionego usilnie.

Ani większy zawód ani większa przy­
krość spotkać jej nie mogła, jak spotkała 
w  tej chwili. Była najmocniej przekonaną, 
że Emil już do niej należy i dowiadywała się

nagle, że nietylko nowa zdobycz mniemana 
nie była zdobyczą, lecz nawet nie domyślała 
się bynajmniej że ją  zdobyć usiłowano.

Są bowiem rzeczy, do których nie po­
trzeba znajomości salonowego życia, żeby je 
wiedzieć. Gdyby Emil mógł zrobić chociaż 
najdalsze przypuszczenie, że baronów na spo­
dziewa się, iż wdziękami swemi wywrze na 
niego wrażenie, gdyby się domyślał choć z lek­
ka i niedokładnie, iż nad wywarciem  tego 
wrażenia od pierwszego ujrzenia go pracow a­
ła, to już nie konwenanse światowe, ale pro­
sta litość, albo chłopski zdrowy rozsądek, by­
łyby go ostrzegły, że z. spowiedziami serde- 
cznemi zwracać się powinien nie do niej.

|ą  sobie obrał za powiernicę, więc jej 
cała praca była straconą.

Tłum iąc gniew, szarpiąc chusteczkę, w y­
silając się na pokrycie twarzy m aską oboję­
tności, a nawet chwilami znudzenia, które 
odegrać najtrudniej jej przychodziło, słowem 
prowadząc z samą sobą bardzo przykrą w al­
ką wewnętrzną, której biedny Emil wcale 
nie widział, baronówna sama nie wiedziała 
co ją  wstrzymuje, że tego impertynenckiego 
opowiadania nie przerwie opryskliwem odej­
ściem i zostawieniem opowiadacza samego.

My wiemy co ją  przykuwało do miejsca.
Była to przedewszystkiem chęć pokrycia 

swego rozczarowania, swej porażki, chęć nie 
zdradzenia się z tem, że to co słyszy spra­
wiało jej ból i było najdotkliwszą jej miłości 
własnej obrazą.

Była to potem ... instynktowna raczej 
niż obmyślana... chęć pomszczenia się na w i­
nowajcy. Nie robiąc sobie jeszcze takiej inten­
cji, Nina czatowała tylko na chwilę, w  której 
bez zdradzenia się i odkrycia m ogłaby cisnąć 
w  odpowiedzi Em ilowi słówko, któreby mu 
zapłaciło za zniewagę jaką jej mimowiednie 
wyrządzał.

Słuchała tedy, a nawet potakiwała nie­
kiedy.

XV.
Em il skończył opowiadanie, a los chciał 

że je złożył w  ten sposób, iż Nina oczekiwa­
nej sposobności przekonania go i przybicia go 
jednem słowem znaleźć nie mogła. Znać, że 
się spowiadał z uczuć szczerych, że jego w y­
m owa prosto z serca płynęła, tak uczuciem 
w arow na, że w  niej zimne szyderstwo żadnego 
zrobić nie umiało wyłomu. Czuło się bezsilnem 
i ustępowało zwątpiałe.

Ustępowało, zamykało się w  głębi myśli 
Niny i rozrastało w  niej potwornie.

Gdyby mogła cisnąć krótkim , jędrnym  
a jadow itym  sarkazmam, któryby opamiętał 
i obudził Emila, możeby się na tem skoń­
czyło. Skazana na milczenie i wysłuchanie 
wszystkiego, zadowolnić się już nie mogła tak 
małą zemstą, jakaby ją  zaspokoiła w  pierwszej 
chwili.

Wrząc, w  głębi piersi, układała plany 
i pomysły coraz nowe, aż nareszcie zatrzymała 
się przy tym , który najlepiej dogadzał jej 
miłości własnej, jej śmiertelnie obrażonej 
ambicji.

Pom ysł ten cały zaczynał się w  trzech 
złowrogich zgłoskach:

—  Poczekaj !...
I gdy Em il zakończył, stała się nagle,

siłą woli niby rószczką czarodziejską zaklęta, 
tem czem ją znaleźć się spodziewał —  czułą 
siostrą, która wysłuchała serdecznych zwierzeń 
brata i z duszy pragnie być jego pociechą.

Niktby nie poznał po niej, że przed 
chwilą walkę najstras łiwszą przebyła, nikt, 
chyba ten coby dostrzegł, że w jej pociechach 
było więcej wabności i kokieterji niż serca — 
a więc z pewnością nie Em il, który poczciwie 
za lekarstwo duchowe brał balsamy wyrazów 
co z ust płynęły.

— Nie wiem — mówiła —  ja  może 
za idealnie pojmuję miłość, ale sądzę, że ci 
niepowinno być trudno o pociechę, kuzynie.
W  nieszczęściu twojem jest już szczęścia tro ­
chę...

Em il patrzył na nią, nie dobrze rozumie­
jąc jej słów znaczenie.

—  W szak ją  kochasz?...
—  A ! pani...
— Miłością czystą, praw dziw ą?...
— Czyż moja boleść, moje wyznanie, 

już same o niej nie świadczą?...
—  A więc powinieneś pan pragnąć je­

dynie jej szczęścia... Ona będzie szczęśliwą... 
sam tak powiadasz... kocha... jeżeli nie jesteś 
egoistą, szczęście jej nie powinno ci sprawiać 
boleści.

Słowa te tak doskonale trafiły do prze­
konania zbolałego kochanka, że sobie prawie 
zaczął wyrzucać swą boleść.

—  Nie wiem —  mówiła dalej Nina —  
znam miłość dotąd z książek, tylko... teore­
tycznie... ale z tego com przeczytała, czegom 
się dowiedziała, utworzyłam sobie dziwne, 
bardzo dziwne pojęcie o tem co pospolicie za 
miłość uchodzi Zdaje wam się, że kochacie, 
kochacie może nawet istotnie, ale wtedy tylko 
gdy spotkaliście wzajemność. Gdzie jej nie 
ma, tarn to co jest szczęściem i jedynem 
dobrem, jedynem pragnieniem istoty ukocha­
nej, z oczu waszych wyciska łzy. Łzy te 
w  mojem pojęciu są grzechem wołającym  
o pomstę w  katechizmie miłości... Ja gdybym  
kochała, zdaje mi się, że kochałabym inaczej.
Jestem szczerą, panie kuzynie i spowiadam 
się przed tobą jak  ty przedemną, najprz d 
z tego, że nie kocham, a potem z tego, że 
gdybym  kochała tobym  pragnęła szczęścia dla 
tego komu bym oddała moje uczucie, szczęścia 
bez najmniejszego względu na mnie. Jeżeli 
nie może być szczęśliwym ze m ną, niech bę­
dzie szczęśliwym z inną. Co pan powiesz 
o podobnej miłości?...

—  T o  byłaby miłość aniołów... myśmy 
ludzie.

— Dlaczegóż nie mamy powiedzieć sobie, 
że nasz obowiązek być aniołami?.-. D la cze­
góż nie mamy zrozumieć, że świętość uczucia, 
które ożywia piersi nasze, brudzimy, jeżeli po­
stępujemy tak jak  nie aniołowie lecz jak  ludzie 
postępować zwykli.

Em il nie był dyalektykiem w  spraw ach 
serca, filozoficznej strony uczuć nie zgłębiał, 
był więc pokonany i pobity na głowę para­
doksami pięknej Niny. Nie potrafił jej odpo­
wiedzieć nic więcej, prócz potwierdzenia :

—  T o  praw da, pani —  rzekł —  my nie 
rozumiemy miłości... ja  się powinienem cie­
szyć jej szczęściem... dla miłości mojej dosyć 
go być powinno... żądając... a nawet nie żą­
dając, lecz myśląc... marząc o czemś więcej, 
grzeszyłem.

, /  
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—  Grzech ten będzie ci odpuszczony 
panie Em ilu, rozgrzeszy cię z niego przyszłość—  
m ówiła dalej baronów na —  rozgrzeszysz się 
sam, jeżeli od dziś, od tej chwili, powiesz 
sobie: że pierwsze zadanie twego życia speł­
nione, bo ona będzie szczęśliwą i zaczniesz 
żyć na nowo, jak ten, co spełnił jeden z obo­
wiązków życia, ale mu pozostały inne.

—  Dzięki ci pani —  odpowiedział E m il— 
odradzasz mnie, przypomnieniem obowiązku, 
wlewasz we mnie nowe siły... jeśli mi ich 
zabraknie, jeżeli poczuję, żem gotów  upaść 
w  dalszej walce życia, pozwól mi przyjść do 
siebie, po now ą silę, po now ą pociechę.

—  Proszę cię o to, a nawet chcę tego, 
kuzynie.

—  A więc do zobaczenia się niedługo, 
pani...

— Do zobaczenia się prędko... koniecznie, 
bardzo prędko, panie Emilu.

Rozstali się.
Nina przez chwilę pozostała milcząca, za­

dumana.
—  Powiedzie mi się —  rzekła wreszcie 

do siebie, a twarz jej przybrała wyraz jakiegoś 
gorączkowego zadowolenia —  powieść mi się 
musi, koniecznie !... A! tak idzie, panie Em ilu... 
Poczekaj!... przyjdzie chwila że oddam piękne 
za nadobne... odegram  taką samą scenę, lecz 
role będą odmienione... Rozpocznie się walcem 
Chopina... potem ... ktoś... o! nie ja pewno... 
będzie miał na ustach słowa miłości i zostanie 
za to w ybranym  na powiernika... Znajdę 
sekret serdeczny, żeby się nim pomścić na 
tobie i rozedrę ci serce, choćbym miała za­
improwizować historję. Niedługo... bardzo 
niedługo... im prędzej tem świetniejsze zwy- 
cięztwo. H a!... w tedybyś dopiero tryumfował, 
gdybym  go nad tobą nie odniosła.

Z tego gorącego pragnienia zemsty czy­
telnik zgadnie łatwo, że nietylko obrażona 
duma, doznany zawód miłości własnej były 
dla baronówny działania pobudką. Było tam 
na dnie serce, które się budziło i do świado­
mości przychodziło powoli, serce, które nie 
wyznawało wcale paradoksalnych zasad ideal­
nej miłości, jakie głosiły Emilowi usta pięknej 
Niny.

A kiedy było serce, to nietrudno do- 
strzedz, że w  komedji jaką  osnuła najtrudniej­
sze na końcu czekało baronównę zadanie. 
Pocieszyć Emila, zmusić go do zapomnienia
0 Natalii siłą pięknych oczu i w ym ow ą zrę­
cznego paradoksu łatwiej może było, niż roz­
kochać go w samej sobie, a rozkochać łatwiej 
jeszcze niż w  tej stanowczej chwili, o której 
marzyła Nina, zachować dość krwi zimnej, 
potrzebnej do zemsty.

Jakby na powiększenie tych trudności 
w  rusztowaniu pozorów , na których opierało 
się wszystko, zaczynały się usuwać podpory. 
Szczęście Natalii, w  imieniu którego można 
było kazać Em ilow i zapomnieć o niej, było 
już rozbite i złamane —  nazajutrz miała się 
w ydać wielka tajemnica i nowe zaprowadzić 
stosunki międy obrażającym i obrażoną, m ię­
dzy mścicielką a człowiekiem, co miał paść 
ofiarą jej zemsty.

la k  plany ludzi padają w  zwaliska.
Em il o niczem nie wiedzący co zaszło

1 co zajść mogło, wrócił do dom u spokojniej­
szy. Balsam działał szybko i skutecznie. Obok
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wspomnienia Natalii stawał m u w  pamięci 
obraz Niny, ocierającej jego łzy i m ów iącej:

—  Patrz, ona szczęśliwa... jej szczęście 
twojem  być powinno.

Zdawało mu się, że to zdanie czemś 
odeprzeć potrzeba, nim mu będzie wolno ję ­
knąć albo westchnąć boleśnie, czuł bowiem, 
żc miał przyrodzone praw o uważać się za 
nieszczęśliwego w tem położeniu w  jakiem 
się znajdował, czuł że m u tego praw a nikt 
wydzierać nie powinien, ale ani na odparcie 
rozumowania Niny, ani na obronę tego pra­
wa, które każdy podobnie nieszczęśliwy w yko­
nywał dotąd bez zakwestjonowania, nie miał 
sam w obec siebie argum entów , ani siły.

W chorobie serca jak ą  cierpiał, Nina 
gwałtownie podrażniła jego rozum i pobudziła 
go do działalności. Wiedziała czy nic wiedziała
0 tem, że natężona działalność rozumu jest 
dziwnie skutecznem na boleści serca lekarstwem, 
trudno odgadnąć,- dość że instynktem czy 
świadomie obrała drogę najlepszą do pokie­
rowania Emilem tak jak  nim pokierować 
pragnęła.

Gdyby nie ona, Rzewnicki, m ówiąc sty­
lem poetów, kąpałby się w  krwi swego serca 
zranionego i jedyną jego rozkoszą, jedynem 
zajęciem, wyłączną życia jego treścią, stałaby 
się może na bardzo długo ta osobliwa a okro­
pna kąpiel. Pod jej wpływem  przemówił do 
niego głos obowiązku. Uznał, że spełnił pier­
wsze zadanie swego życia, albo raczej że los 
je wypełnił za niego. Padł ofiarą szczęścia 
Natalii i boleć go nawet zaczynało że nie sam 
się poświęcił na tę ofiarę, lecz że zbieg oko­
liczności był tym  razem arcykapłanem , co 
jego miłość złożył na ołtarzu idealnego bóstwa, 
którem u ludzie dotąd w wyobraźni tylko po­
trafili wznosić posągi —  szczęścia. Jedynym 
środkiem zdobycia sobie jakiejś zasługi w  tej 
ofierze było powiedzenie sobie samemu, wlanie 
w  siebie przekonania, że gdyby go ów  arcy­
kapłan nie poświęcił, on samby siebie złożył 
na ofiarę. Po krótkiej medytacji Em il uwie­
rzył, że takby było niezawodnie. Przypomniał 
sobie sw ą rozm owę z Gustawem, zaczętą od 
witania przez połę, dostrzegł w  niej heroizm
1 rezygnację, dwie zalety, których jej rzeczy­
wiście nie b rakow ało ; zrobił krok jeszcze 
jeden w  krainie kontemplacji, w  której to 
całe rozpamiętywanie odbywał, i doszedł do 
przekonania, że nawet bez podniety danej 
przez Ninę, jego własne serce prowadziło go 
instynktownie tą  drogą, ja k ą  mu ona w yra­
źnie wskazała. Zaczynał być dumnym z siebie, 
co było już oznaką zabliźniania się rany ser­
decznej.

Niech nikt nie sądzi, żeby ta rana nie 
miała być głęboką, kiedy się zabliźniała tak 
prędko. Miała ona pozostawić po sobie ślady 
na zawsze, szramy niezatarte, boleść ożywia­
jącą  się w  przyszłości pod każdym wpływem  
drażniących w rażeń , miała może odrętwić 
i ubezwładnić na długo lub na wieki organ, 
który skrwawiła i rozdarła —  goiła się prze­
cież powierzchownie bez oporu, skutkiem cu­
downych własności lekarstwa.

Niedługo potem  Em il zastanawiać się zaczął 
nad tem, co pocznie z now ą swego życia epo- 
ką, k tórą rozpoczynał po zamknięciu pierwszej, 
serdecznej.

Jedyną myślą jaka m u przyjść m ogła, 
jedynem zadaniem jakie mógł uznać godnem

siebie, była praca, ciągła i w ytrw ała praca 
w  zawodzie k tóry  obrał, praca k tóra praco­
w ników robi pożytecznymi obywatelami, a ży­
cie im uprzyjemnia, bo je wypełnia sobą tak, 
żc obok niej nie pozostaje miejsca na niepra­
ktyczne marzenia, na niesmak, nudę, na drę­
czenie samego siebie wskrzeszaniem wspomnień 
doznanych boleści, doświadczonych zawodów, 
niespełnionych planów  i rojeń.

Obudziły się w  nim nagle jego dawne 
widoki i zamiary, które dotąd spały spokoj­
nie w  głowie, ukołysane przez miłość, nie 
zgadzającą się z niemi, bo nie m ającą p rak ty ­
cznej podstaw y. Uczuł w  sobie jakąś gorączkę 
pracy, jakąś żelazną wolę wypłynięcia na 
wierzch, wyjścia na szerszą widownię, działa­
nia. Z czasów, w  których go poznaliśmy, 
wiemy że choć miał serca wiele i choć mu 
czasem prowadzić się pozwalał tam  gdzie mu 
rozum  iść odradzał, był jednak człowiekiem 
praktycznym . Dosyć przypomnieć jak  walczył 
z sobą w  czasie poznania Natalii i że przez 
cały czas jej znajomości rozkochany namiętnie, 
nie doszedł nigdy do zapomnienia się i po­
zwalając na wiele swej miłości, nigdy jej nie 
pozwolił żeby się wynurzyła wyznaniem . 
Dłużej możeby nie m ógł zostać jej panem, 
możeby go w  końcu wola zawiodła, rozsądek 
m ógłby kapitulować, nie myślimy temu za­
przeczać. Ale w  tej chwili, po stanowczej 
serca porażce, w  monarchii jego ducha zmie­
nić się musiało zachwiane stanowisko dotych­
czasowego ministerjum. W ola i rozsądek zbyt 
wiele miały na poparcie swego postępow ania 
do powiedzenia, zbyt silnemi argum entam i 
udowodnić m ogły, że gdyby im wyłącznie 
był pozostawiony kierunek spraw  wewnę­
trznych i zewnętrznych, nie byłoby przyszło, 
do takiej fatalnej klęski — ażeby człowiek, 
ten król konstytucyjny swych własnych sił 
duchowych, namiętności i popędów, miał im 
poodbierać teki, kiedy pod pierwszem wraże­
niem przegranej bitwy nie zam knął uszu na 
ich głos.

W szystkie zatem plany pracy, jakie so­
bie tworzył kiedyś, obierając zawód handlo­
w y, przesuwać się przed nim zaczęły pstrą  
kalwakadą.

D ługo się w  nich rozglądał i nim się 
zaczął zastanawiać nad praktyczną podstaw ą, 
na której by je  oprzeć można, nad kapitałem 
zakładowym , tem rozpędowem  kołem w  m a­
chinie interesu, którego niestety nie było, sen 
skleił jego powieki.

Marzenia senne są bezładną kombinacją 
tego co się świeżo przemyślało albo doznało. 
W rażenia doświadczone mięszają się w  nich 
jedne z drugiemi i układają jak w  kalejdoskopie 
w fantastyczne obrazy, czasem dziwnie urocze, 
czasem pogm atw ane i mgliste.

W rażenia jakich doznał Em il w  dziwnie 
nieprawdopodobny złożyły się obrazek.

Przedewszystkiem podstaw a pieniężna do 
wszystkich praktycznych planów , o której 
ledwie że zaczął myśleć przed samem zamknię­
ciem powiek, znalazła się na samym  wstępie 
do krainy snu.

Czuł że miał pieniądze, dużo pieniędzy —  
jakim  sposobem do nich przyszedł nie wie­
dział i zastanawiał się nad tem, bo w śnie 
tysiące rzeczy niepojętych na jaw ie stają się 
naturalnemi i prostemi, skutkiem logiki wła­
ściwej marzeniom.



Był więc kapitalistą i nie miał kapitała 
w  kaśsie ogniotrwałej, ani go nie mieścił na 
hypotckach lab w  procent przynoszących pa­
pierach.

Obracał nim. Kapitał jest dziś osią św ia­
ta . Z dum ą kręcił korbą kola które ruch nada­
wało cząstce tej osi.

Zakłady handlowe, które rozwinął na 
w ielką skalę, fabryki które pierwszy zaprowa­
dził w  kraju kwitły pod jego kierunkiem.

Daw ał pracę setkom rąk , chleb setkom 
rodzin, lecz tego było nie dość jego działal­
ności zapaleńczej. W ciąż tw orzył nowe plany, 
coraz dalej rozszerzał zakres swej pracy.

Aż go to planowanie ciągłe znużyło wre­
szcie i zatęsknił za chwilą spoczynku.

Z kan toru , w  którym  przed chwilą 
podyktow ał listy do ognisk handlowych wszy­
stkich części świata, pospieszył do domu.

Domem tym nie było jego dotychcza­
sowe mieszkanie kawalerskie. Bez zdziwienia 
wchodził w  wytwornie przystrojone salony, 
rozłożone szeregiem jeden za drugim , świe­
cące  się od przepychu żyrandoli i zwier­
ciadeł.

Była to stolica jego działalności, czuł 
się w  niej u siebie, wiedział że znajdzie spo­
czynek, że tu  na chwilę .schronić się może 
przed nawałami interesów które pozostawił za 
progiem .

Przeszedł salon jeden i drugi, w  trzecim 
czekała go, piękniejsza j'eszcze niż na jaw ie, 
uśmiechnięta, strojna w  brylanty i koronki, 
Natalia.

Sen zawsze do swojego powraca. Człowiek 
na którego ręku skonała najdroższa istota, roz­
m awia z nią jak tylko uśnie i zapomina, że 
ją  oddal ziemi.

Bo też sen nie byłby szczęściem, gdyby 
nie był zapomnieniem.

Natalia nie była samą. Towarzyszyła jej 
Nina. ]ak dwie siostry splecione w jeden 
uścisk podbiegły na przywitanie brata i męża, 
a on z rożnem lecz żywem szczęściem witał 
obiedwie.

Błogość ta trw ała krótką chwilę tylko. 
D la nagiego jakiegoś interesu odwołano Em ila 
•do salonu.

"W salonie czekał na niego m łody czło­
wiek, młodszy i piękniejszy niż był w  istocie, 
na widok którego nagle zlodowaciało serce 
i dreszcz przebiegł Rzewnickiego.

Był to Gustaw.
— Prawdziwie panie -  m ówił do E m ila— 

•wskazując na jakiś obraz —  tylko ostateczna 
potrzeba zmusza mnie do sprzedania panu tego 
-obrazu, drogiej pam iątki chwil niedawnych, 
kiedy mi za model mimowiednie służyła naj­
droższa moja...

Em il spojrzał na obraz i zobaczył rysy 
Natalii.

Gdzie się w  tej chwili podziały salony, 
iyrandole, zwierciadła, Gustaw, obraz i jego 
•własne szczęście, nie wiedział.

Obudził się z okropnym  bólem głowy.
(C. d. n.)

LEONARD CHODŹKO
I J E G O  P R A C E

KRÓTKI RYS BIOGRAFICZNY I  NAUK O W Y.
Skreślony przez 

^Al e k s a n d r a  ' ^ e r n i c k i e g o .

(Ciąg dahty).

VII.
K o m ite t franco-po lsk i za w iąz an y  28 styczn ia  

1831 p o d  p rezydencją  je n . L a fa y e tta , o d e g ra ł w a­
żn ą  ro lę  n a  zachodz ie  w  obec opin ji pow szechnej 
i p o z y sk a n ia  w spółczucia d la  sp raw y  polsk iej. 
C hociaż zn an y  je s t  on  b a td z o  w ielu  P o lak o m  
z n iek tó ry ch  sw ych uczynków  ; a  od  czasu  do czasu  
k ró tk ie m i odezw am i po  dziś dzień  d a je  zn a k  ż y ­
c ia ;  pom im o  to  je d n a k  b a rd z o  m ało  by ło  n a p i­
sa n o  o n im  po  po lsku . P o zw a la n i w ięc sob ie  t r o ­
chę szerze j tu ta j s ię  zastanow ić , a  to  tem  bardz ie j, 
że  od  p o cz ą tk u  do dziś d n ia  a rch iw istą  p rzy  n im  
je s t  L e o n a rd  C hodźko , że  on  by ł je d n y m  z g łó ­
w nych jeg o  założycie li i o n  s ta ł się  g łów nym  czyn ­
n ik iem  je g o  rozw oju .

P rz y  sam em  za ło żen iu  k o m ite t p rz y b ra ł n a ­
zw ę k o m ite tu  ce n tra ln e g o  n a  k o rzy ść  P o lak ó w  
(C om ite  cen tra l en faveu r des P o ło n a is ), a  w  p ie rw ­
szej swej odezw ie w d z ień  za w iąz an ia  sw ego w o ła  : 
„P o lska ': i k tó reg o ż  f r a n c u z a  serce  nie w zruszy 
się  n a  to  im ię?  O n a  b y ła  pod zie lo n a , a  F ra n c ja  
X \  III  w ieku  p rze z  s ro m o tn e  m ilczenie p o ch w aliła  
skandal teg o  podzia łu . W y b u c h ła  n asza  re w o ­
lucja i w n e t P o lacy  zjaw ili się w e f ra n c ji .  P rz e z  
20  la t n asza  sław a b y ła  ich s ław ą i n asze  m a ­
rze n ia  ich m a rz e n ia m i: C esarstw o  F ra n cu z ó w  sk ru ­
szy ło  się  i P o lsk a  zg in ę ła  z n am i. N ie m asz w ię­
cej w olności d la  niej, gdy  F ra n c ja  n ie  b y ła  n ie ­
z a le żn a  , n ie  m asz w ięcej w ielkości P o lsk i, gdy  
F ra n c ja  dośw iadczy ła k o lcza tych  w ideł re s ta u rac ji."  
A  dalej k ończy  odezw a t a k : „ Je s t w ięc w spó łczu ­
cie k tó re g o  n ie  z a b ra k n ie  d la  tej św iętej sp raw y . 
N igdy n ie  w idziano  w ięcej w zniosłości, p a trjo ty zm u , 
ja k im  za jaśn ia ły  k o b ie ty  p o lsk ie ; m ienie, d r o g o ­
cenne p o d aru n k i, w szystko  aż  do  ślubnych  p ie r­
ścieni z ło żo n o  n a  o łta rzu  o jczyzny. K o b ie ty  fra n ­
cuskie w spó łdz ia ła jc ie  k o b ie to m  po lsk im  !!“ ... P ię ć ­
d z ies ią t im ion  zn ak o m ity ch  ludzi w e F ra n c ji całej 
p o d p isa ło  odezw ę, a  śród  nich o p ró cz  £afayetłe'a , 
Xisteirie  i Dutrone zn a jd u jem y  Tjcranąera, D avida, 
(Hugo eW., 7g.V-n.tra, późn ie j ta k  p o tężn y ch  djdillon  
fiarrota  i K az im ie rza  Delavigne, je n e ra łó w  ''Car- 
bonnela, Decaen, Demarciy, Dumas, djabvier, fśuber- 
vie i k ilk u  posłów . K o m ite t ten  od  ra z u  zaw ezw ał 

4do  sk ła d ek  n a  rzecz P o lsk i i p rzy s tą p ił do  o rg a ­
n izo w an ia  podob n y ch  k o m ite tó w  w szędzie p o  p ro ­
w incjach. O rg an izac ja  ta  szerzy ła  się  co raz  b a r ­
dziej, a  sk ład k i obfite  p łynęły  i d łu g ie  ich lis ty  
ro zsy łan o  p rzy  n a jp o p u la rn ie jszy ch  d z ienn ikach  
ów czesnych.

O d te g o  czasu  z a rz y n a  się  w a lk a  p a r la m e n ­
ta rn a  31 ro k u  o  u zn a n ie  n as  s tro n ą  w o ju jącą  
p rzez  f r a n c ję .  W  dzień  w y d an ia  o d ezw y  k o m i­
te tu  ce n tra ln e g o  franco  po i. L a fa y e tte  z a b ra ł g łos 
w  izbach  w  sp raw ie  nasze j.

„D y p lo m ac ja  n iegdyś ta jem n icza  i z ło żo n a , 
co d z ien n ie  będz ie  się  s ta w a ła  p ro s tsz ą  i p o p u la r ­
n ie jsz ą ; p ra sa  ro z p ra sz a  je j ta jem n ice , try b u n a  j e  
o są d za , a  o p in ja  p o w szech n a  m o d y fik u je ; ra c h u b y  
ro d z in  i trad y c je  g ab in e tó w  u p a d a ją  w  o b e c  in ­
te re só w  i w oli n a ro d ó w   Z  try b u n y  tej m ó w i­
łem  n iegdyś, że  w  św iecie w idzę dw ie  k a te g o r je :  
ujarzmicieli i ujarzmionych; dziś  pow iem , ż e  d w ie

zasad y  d z ie lą  E u ro p ę : prawo zwierzcknicze narodów 
i prawo boskie królów; z  je d n e j s tro n y  wolność i ró­
wność, z  d rug ie j despotyzm, i  przywilej. N ie w iem  czy 
d w a  te  p ie rw ias tk i m o g ą  żyć w  d o b rem  są s ie d z tw ie ; 
a le  w iem , że  n a sz  je s t  w  p o s tę p ie  c iąg łym , p e ­
w nym  i n ie w z ru sz o n y m ; ż e  p ow inn iśm y  być m ir 
w iernym i w szędzie  i w  zupe łnośc i i ż e  w sze lk a  
n iep rzy jaźń  w zg lędem  n as  p rzy sp ieszy  je g o  try u m f."  
D ale j w  o b e c  m in is tró w  L a fa y e tte  m ó w ił: „ Je s te m  
pew n y m , że  n ik t z  nich n ie  z a d a  k ła m s tw a  dziś 
o k reś len iu  ja k ie  d a łem  n asze m u  system ow i nie 
wdawania się, k ie d y  m ów iłem , że  k aż d y  ra z  gdy  
ja k i  n a ró d , ja k i  k ra j w  E u ro p ie , g d z iek o lw ie k  
by łb y  o n  p o łożony , u p o m n i się  o  sw e  p raw a , że 
chce dośw iadczyć w łasn eg o  sa m o rz ąd u , w sze lk ie  
w d an ie  s ię  obcych  rzą d ó w  d la p o ło ż en ia  m u  z a ­
w ad, będzie  ró w n o ży lo  w yp o w ied zen iu  b e z p o ś re ­
d n ie m u  i u rzę d o w e m u  w o jn y  z F ra n c ją , n ie  ty lko  
z  p o w odu  naszych  o b o w iąz k ó w  w zg lęd em  lu d z­
kości, lecz ż e  to  będz ie  n a p a d  b ez p o śred n i n a  
z a sa d y  n asze g o  is tn ien ia , re s ta u ra c ja  za sa d  ]£ d - 
nitzkich i  świętecjo przymierza, u sp raw ied liw ien ie  p rz y ­
sz łego  n a jaz d u  n a  n as , z a m ia r  oczyw isty  zd ław ie ­
n ia  n asze g o  p rz y ro d zo n e g o  sp rzy m ierzeń ca , a ż eb y  
nare szc ie  ro zw alić  rd zeń  w olności w  naszych  w n ę ­
trzach , —  u nas , cośm y w ysunięci n a  czo ło  c y ­
w ilizacji eu ro p e jsk ie j."  A  w yłożyw szy  co są  p ra w a  
n a ro d u , p o p a rłsz y  p rzy k ła d em  B elgów  ta k  s ię  
zw rac a  do  n asze j s p ra w y : „D ośw iadczeńszy  o d e -  
m nie d y p lo m a ta  (M. Hignon) d o sk o n a le  o d d a ł p o ­
ło ż en ie  P o lsk i i p o z o s ta je  m i m ało  do  p o w ie ­
dzen ia . D ziw n em  b y ło b y , g d y b y  rz ą d  k ró la , m u ­
sząceg o  b ro n ić  is tn ie jące  tra k ta ty , n ie  u p o m n ia ł 
s ię  en e rg iczn ie  o  w y p e łn ien ie  teg o , co p rz y p a d ­
k iem  pochodzi z  k o n g re su  W ie d e ń sk ie g o , a  co 
uśw ięca  n ieza leżn o ść  K ró le s tw a  p o lsk ieg o , i p ro ­
te g u je  tę  n a ro d o w o ść , n a jw ie rn ie jsze g o  n aszeg o  
p rzy jac ie la , k tó ry  p rz e la ł ty le  k rw i z a  nas  i k tó ­
reg o  .is tn ien ie  tw o rzy  z a p o rę  p rze c iw k o  n a p ły ­
w ow i pó łnocnych  b arb a rz y ń có w ."

N ie w iele w p raw d zie  z ra z u  ż ą d a n o  d la P o l­
sk i o d  F ran c ji, ty lk o  je d n e g o  w y p e łn ien ia  W i e ­
deńsk ich  tra k ta tó w . A le  i rzą d  n asz  p o w stań czy  
nie w ie le  sam  p ra g n ą ł p o d  te  czasy . L e c z  p o s ie ­
d ze n ie  se jm ow e francusk ie  z 28 s ty c zn ia  i m ow a 
L a fa y e tta  m ia ły  je szcze  in n ą  don iosło ść . N a le ­
ż a ło  n ad a ć  co  n a jw ięk szy  ro zg ło s  k o m ite to ­
w i ; tr z e b a  by ło  sp ra w ą  po lską , za jąć  Z achód  ta k ,  
j a k  go  z a ję ła  u p rz e d n io  sp ra w a  zn ie s ie n ia  h a n d lu  
m u rzynam i i j a k  go  p o ru sz y ła  sp ra w a  g reck a . 
L a fa y e tte  w ięc ja k o  p rez es  k o m ite tu  w  izb ie  
z try b u n y  k u  w iadom ości ca łego  św ia ta , z a w ia ­
dam ia  w p rze k o n an iu , że  op ró cz  w d a n ia  s ię  rzą d u  
p o trz e b n e  s iln e  p o p a rc ie  ca łego  n a ro d u  fra n cu ­
sk ie g o  d la  w o ju jących  nad  W is łą :  „P o w in ien em  
p o d z ięk o w ać  je d n e m u  z naszych  zacnych  to w a ­
rzyszy  (Dupin  m łodszy), że  d a ł mi sp o so b n o ść , k tó rą  
tru d n o  by m i b y ło  uzyskać , d la  za w iad o m ien ia  
z  w ysokości te j try b u n y , że  is tn ie je  k o m ite t p o l ­
sk i p rzezn aczo n y  k u  d aw an iu  w szelkich  dow odów  
w spółczucia d la  naszycli b raci P o lak ó w , k u  p o ­
sy ła n iu  im  w szelk ich  po m o cy  od  n as za leżnych , 
i m am  zaszczy t zaw iad o m ić  w szy stk ich  m o ich  to ­
w arzyszy  izby, że  ich d a tk i b ę d ą  p rz y jm o w a n e  
p rz e z  n as  z  w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią  i u zn an iem ."  
M ow a ta  w y w arła  w ielk ie w rażen ie  i liczni p o ­
słow ie  p rzy ję li n a  się  o b o w iąz ek  z a k ła d a n ia  ko- 
m ite tów  p ro w in cjo n a ln y ch . Ten* się  o b ja śn ia  to 
rych łe  p o w sta w a n ie  filja lnych k o m ite tó w  p o  w szy s t­
kich p row incjach . W ia d o m o ść  o  ty m  k ie ru n k u  
op in ji ro z n ie s io n a  raz em  ze  sp ra w o z d a n ie m  sesji 
se jm ow ej p o  z a  g ran ice  F ra n c ji p rz y sp ie sz a  i ta c ; 
za ło ż en ie  p o d o b n y ch  k o m ite tó w  p o m o c y  P o lak o m . .



T o  tear 12 lu tego k om ite t centralny d ruko­
w ał swój m anifest do N arodu ^olskitgo, pełen  z a ­
pału  i wzniosłych w spom nień narodow ych, w k tó ­
rym  pow staje na czernienie nas przez w rogów  
naszych w obec obcych, przytacza m nóstw o im ion 
sławnych z waleczności legjonistów  naszych, m ar­
szałków  Francji, jenerałów  i t. d. wym ienia Ja ­

dw igę i Czarnieckiego i w iele innych postaci h i­
storycznych n aszy ch : „ P o la c y ! po 60 latach ro z­
głośnych bitew, wy tryumfujecie, a śród wszystkich 
narodow ości św iata F rancja  przedew szystkiein p o ­
w inna przyspieszyć wasz tryumf. Jakie w spółczu­
cie, ja k i zw iązek istnieje zatem  między Polską 
i F ran c ją?  F rancja  m iała za  w rogów  wszystkich 
kró lów  E u ro p y ; lecz nigdy Polacy nie walczyli 
przeciw ko niej. Od pierw szych wieków waszej 
m onarchji F rancja  wam  była droga i zawszeście 
ją  lubili— “ W spom niaw szy żeśm y już  raz zba­
wili Zachód z Sobieskim  i dziś pow tórna w alka 
choć z innym wrogiem  a w tym że duchu, m ani­
fest k ończy : „Nadchodzi dzień bitwy i gdy dwa 
narody  znajdą się oko w oko z sobą i gdy głos 
krw aw y pow ie sołdatom  m osk iew sk im : o to  P o ­
lacy, śmierć Polakom ! być m oże, że pod unifor­
m em  pokryw ającym  ludzi z ludu i służalców, nie­
w oln ika  serce wolnie odpow ie świętem  oburze­
niem  i jeżeli ten głos szlachetny pozwoli usłyszeć 
o k rzy k  p rzerażający : ‘Wolność, wolność! z której- 
że  strony będzie zw ycięstw o?"

O dezw ę tę podpisało już  67 osób, a do nowo 
przystępujących zaliczali się posłow ie Mignon, Xas- 
‘Xases, Ibattucci, Jerzy Xafayette, j^iarchal i także 
lite ra c i: Justin, ^ larrast, 3>e 'Valmp, paganel i t. p.

O tóż przy tym manifeście załączona p ierw ­
sza lista składek, na  k tórej m iędzy innemi znaj­
dujem y : szkoła politechniczna 359 fr., 4 bataljon 
okolic P ary ża  500 fr. G w ardja narodow a w Hśhar- 
leville 1337 fr. 95 c., Xafayette dał 2000, 'ddillecjuier 
lO O o , 3flontebdlo i Xhauvelin po 500 i t. d. Sło­
w em  kilkadziesiąt tysięcy uzbierano przez 2 ty ­
godnie. Z a parę  dni druga lista ogłoszona i ca­
łość zbiorów  w ynosiła 120.000 fr., a do 7 kw ie­
tn ia  doszła do 260.000. Czw arta lista ogłasza już 
320.000, p ią ta  420.000 w czerwcu i t. d.

Nie było żadnego zak ą tk a  Francji, gdzieby 
się nie odezw ało sprzyjanie spraw ie polskiej. Szkoły 
w ojskow e i cyw ilne, posłow ie i m arszałkow ie 
F rancji rów nież jak o  w yrobnicy po zakładach 
i pracow niach znosili swe datki. '-Courriere franęais, 
‘Xonstitutionel, £ Ivenir, Soumal des 3)ehatf, Rational 
i t .  p., popierały ten zapał i podnieśli go. A L a ­
fayette  stał się jakby  m oralnym  pośrednikiem  
dw óch narodów , był jakby  przedstaw icielem  b ra ­
te rs tw a  ludów.

P ierw szego m arca przychodzi do P aryża  
w ieść o wzięciu W arszaw y. A  przysłał ją  jenerał 
Kj.ah.aut pełnom ocny poseł w Berlinie. Dybicz obie­
ca ł carow i złożyć W arszaw ę u  stóp jego  w m ie­
siąc po detronizacji. Już z ran a  26 lutego tak  
był pew nym  w ygranej, że posłał carowi rap o rt 
o  niew ątpliw em  zdobyciu m iasta, a m anow cam i 
pow ieź li depeszę osobne kurjery do B erlina i do 
W iedn ia , datow ane w W arszaw ie mieście. Poseł 
francuski widząc urzędow e doniesienie, natychm iast 
p o sła ł w ierzytelną kopję do P aryża i na posie­
dzen iu  sejmowem, m ającem u poruszyć spraw ę po l­
sk ą  L afayettow i m inister Sebastjani pokazał de­
peszę. O szustw a Moskwy nie były wówczas 
znane ta k  dokładnie. N ikt się nie spodziew ał by 
głów nodow odzący arm ją potężnego m ocarstw a 
posy ła ł dworom  zagranicznym  wieści zdobyw ania 
m iast nie zdobytych i t. p. Sam Lafayette  uw ie­
rzył depeszy. A  że on był głównym przedstaw i­
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cielem czynności kom itetu  centralnego, że on czę­
sto  w ystępow ał zbyt jaw nie za spraw ą naszą i gło­
sił jej n iespoży tość; to  też w ielu mu niechętnych 
w idziało teraz jakby  tryum f nad nim. Był to  dzień 
w torkow y, a we w torki L afayette  przyjm ywał 
u siebie gości. Salony jego  pełne były ciekawych, 
ale z nich tylko jeden  Chodźko, przeczuciem 
polskiem  kierow any, pro testow ał wiadomości, cho­
ciaż mu jen era ł jego  m ówił, że to  dzieciństwem 
i łudzeniem  się Bóg wie czem  je s t niewiara, w tak  
pew ną wiadomość.

Od wybuchu pow stania Chodźce przysyłano 
drogą bank ierską różne dzienniki wychodzące 
w W arszaw ie. Z nich się robiły wyciągi do ga­
zet francuskich. Na ten  raz dzienników  nie było. 
Jednak  nie długo trw ało zm artw ienie przyjaciół 
P o lsk i; —  za k ilka dni nadeszła paka gazet (za 
k tó rą  poczcie zapłacono 80 franków) rzecz w y­
świeciła, bo pokazała  oczywiście, że w zdobytej 
zbuntow anej W arszaw ie nie mogłyby się drukow ać 
rew olucyjne pism a 3 i 4  marca. W ypadek  ten 
zachw iał w iarę naw et w urzędowych sferach do 
m oskiew skich raportów  i na  tern calem kłam stw ie 
skorzystał tylko Ludw ik Filip. K ról bowiem fran­
cuski nie był uznany urzędow nie przez Moskwę. 
Jednakże nie chcąc drażnić  F rancji w chwili w alki, 
Mikołaj zawiadomił, że w razie uśm ierzenia po­
w stania i on przyzna tytuł królew ski. T o  też 
w skutek depeszy Dy bicza nastąpiło  urzędow e przy­
znan ie  tytułu i publiczne przyjęcie posła m o­
skiew skiego Pozzo de Borgo. T o  też Ludw ik 
F ilip  miał praw o śmiać się szczerze, gdy jego  
kam erdyner Jacom o JStoleenherg (Polak  z G dań­
ska) w k ilka dni po tern pokazał też sam e n ie ­
zbite  dowody, jak ie  o trzym ał i udzieli! mu Chodźko, 
że zdobycie W arszaw y była to rzecz na ten czas 
uro jona.

P o  otrzym aniu tej wiadomości z W arszaw y 
k o m ite t centralny urządza ucztę na cześć Polski.

W  sali ‘Vendange de ddourgogne rozw ieszono 
chorągw ie z herbam i K orony i L itw y. Ozdobiono 
ściany w izerunkam i Kościuszki, W aszyng tona i L a- 
fayetta na głów nem  miejscu, a nadto  w izerunki 
C zartoryskiego, O strow skich W ładysław a i T o ­
m asza, Pułaskiego, K niaziewicza, M adalińskiego, 
K ilińskiego, Poniatow skiego, D ąbrow skiego i in­
nych; L afayette  siedział w m undurze pierw szego 
g renadjera gwardji narodow ej polskiej obok jła  
'Kniaziewicza i senatora  p a te ra , posłów Rządu 
Narodow ego przy dw orze królew skim  w Paryżu. 
Z abrał on  głos, a m iędzy innemi m ó w ił:

„Panow ie coście m iędzy nami obecni, wy 
m ożecie sądzić o współczuciu i uwielbieniu jak ie  
ożywiają wszystkich Francuzów . W szędzie w de­
partam entach  jak o  i w stolicy, w wioskach jakcJ 
i m iastach, rozpraw iają o waszych cnotach, o w a­
szej sławie, szanow nym  naczelniku waszego rządu 
i zacnym  naczelnym  wodzu w ybranym  za  swe 
ta len ta  na polach bitew  naw et przez jenerałów  
starszych od niego. Nasi w eterani są waszym i 
braćm i, oni są Polakam i. L ecz nasza m łodzież 
niemniej je s t z entuzjazm em  dla w as.“

„G w ardja narodow a paryska była mocno 
w zruszona zaszczytnym  adresem  jej braci w W a r­
szawie i to  wam  w ypow iada obecnie jej wódz... 
to  wam  wyrazi jeden  z głównych oficerów tej 
gwardji narodow ej. Terni uczuciami dla Polski 
do najw yższego stopnia przejęte są nasze w ojska 
linjowe, nasi młodzi żołnierze za  jedno są z d a ­
wnymi i wszyscy żałują, że nie są w możności 
przelania za was ich krwi, podobnież ja k  wasza 
szlachetnie płynęła za Francję ." Zapał francuskiego 
narodu  ku  Po lakom  walczącym, rzeczywiście nie

był przesadzonym  przez L afayetta. Sądząc po- 
inteligencji ówczesnej śmiało m ożna było pow ie­
dzieć: „F rancja  cała podziw ia i w aszą ludność: 
i waszych w ojow ników  i te  kobiety  polskie, k tó ­
rych piękność i słodycz obejścia od daw na w e­
szły w przysłow ie w E uropie  i k tó re  w tej oko ­
liczności, dają dowody obow iązku patrjotycznego, 
godnego pow ażania i zachwytu całego św iata." 
T o  też gdy w zniesiono toast „Za Polskę, jej sła­
wę? j ej niepodległość, jej wolność, arm ję w aleczną 
i kobiety  polskie!" długo rozlegał się okrzyk niech 
żyje.

A  odpow iedział nań Kniaziewicz w imieniui 
R ządu N arodowego. A leks. X)olaborde, zabierając 
głos już zaczął: „Panow ie kom isarze pełnom ocni 
narodu polskiego, nasi znakom ici w spółtow arzy­
sze i bracia n a s i“ podobnie ja k  L afayette  od 
„panow ie przedstawiciele rządu polskiego.* —  Słow em  
ta  uczta była jakby uznaniem  posłów  narodu w al­
czącego za n iepodległość przez naród francuski, 
k tó rego  rząd nie chciał uznać praw  do życia sa ­
m odzielnego. Na tej uczcie jen e ra ł K,abvier w zno­
sił „niemniej zdrow ie tych co się biją za  n iepod­
ległość ich kraju  naw et bez pozw olenia", a Kaz im ierz 
3)elavigne wygłosił swój piękny wiersz 'Warszawiankę:

„O to dziś dzień krwi i chwały i t. d.
Uroczystość ta  zajm ow ała pow szechność 

i ja k b y  zgładziła przykre w rażenie depeszy k łam ­
liwej o zdobyciu W arszaw y. W kró tce  potem  znowu 
w zm ogły się składki, a sami w eterani z dom u
inw alidów  złożyli 21Ó5 fr.

W ieść o założeniu kom itetu  rozeszła się i po 
całej Polsce, budząc najrozm aitsze uczucia. Jednym  
się wydało, że F ranc ja  już  pójdzie walczyć za  
nas, innym że to  obraza dla narodu zbieranina, 
na jego  korzyść. Jak  oceniało stronnictw o walki 
te  współczucia francuskie, objaśni w yjątek z K io- 
wej polski, z m arca 1831, artykuł Jan a  Ludwika. 
Ż ukow skiego, k tó ry  przytaczam  na końcu tego 
rozdziału. Już wówczas przepow iadano u p ad ek
k ró la  nie przyjm ującego strony Polaków  i zwy­
cięstw o rewolucji we Francji.

W  nieprzychylnych nam  Niemczech dzien­
niki napełniały się korespondencjam i z W arszaw y 
przeciw ko kom itetow i polskiem u w Paryżu. Z dzien­
ników  niem ieckich przeszło to  i do francuskich. 
W tedy  sejm polski napisał adres do L afayetta  
i W alew ski A leksander, późniejszy m inister i prezes, 
senatuf rancuskiego,jadąc na p o sad ę  poslaPolskiego- 
w L ondynie  w przejeździe przez Paryż m u w rę­
czył. D la położenia zaś tam y fałszywym wieściom 
zam ieścił w dziennikach francuskich następny list 
z 20 m arca 1831 r. ($1. des 3)ebats 21 m arca).

„Panie, liczne dzienniki niemieckie, chcąc 
sparaliżow ać poniekąd zabiegi kom itetu  polskiego- 
i pow strzym ać liczne zapisy robione w całej F 'ran- 
cji na  naszą spraw ę i k tó re  są najlepszym  do­
w odem  praw dziw ego zajęcia się, jak ie  w zbudzi­
liśmy w ogóle narodu francuskiego, og łaszają  
częste listy, k tó re  datują z W arszaw y, a  z nich. 
się zdaw ałoby, że Polacy precz odrzucają pomoce: 
pieniężne i życzenia, jedyny podatek  jak i w spół­
czucie narodu francuskiego może im ofiarować.. 
Zm uszony jestem  odsłonić ten m ały wybieg dzien­
ników  niemieckich, nie wiedzących jak iego  spo­
sobu użyć ku  zaszkodzeniu naszej ślicznej sp ra­
wie, poniew aż tak  nie je s t;  Po lska je s t i będzie 
zaw sze wdzięczna tym, którzy głośno objawili się: 
ich obrońcam i i popieraczam i niepodległości. Naj­
lepsze świadectwo, jak ie  m ogę dać tutaj, jest list, 
k to rego  jestem  oddawcą, adresow any przez Sejm 
Polski do jenerała  L afayetta, dziękujący mu za 
to , że stanął na czele kom itetu  polskiego i obja-
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wiający go pierwszym przyjacielem Polski. Ufam 
panie, że zechcecie niniejszy list łaskawie zam ie­
ścić w waszym najbliższym Nrze; proszę przyjąć 
zawczasu moje podziękowanie w imieniu wszyst­
kich Polaków, do których podobna niewdzięczność 
nmdy nie może być odniesioną. Al. W alewski."

(C. d. n.)

0  NIEW IDZIALNYCH NIEPRZY JA CIO ŁA CH
IS T O T  O R G A N IC Z N Y C H

nap isał

P R O F . J S . A R O L  p U T K O W S K I .

(Ciąg dalszy).

U dzieci chorowitych a nieraz zupełnie 
zdrowych i krzepkich pojawia się dość często 
na błonie śluzowej jam y ust wykryty przez 
szwedzkiego lekarza B erg a  (w r. 1840) grzybek 
(Qidium albicans Rob.), który pod mikroskopem 
przedstaw ia się w postaci licznych, nierówno 
uczłonkowanych nitek grzybniowych. J e s t  on 
przyczyną choroby zwanej plesniawką, k tóra roz­
ciągnąć się może i na błonę gardzieli, a według 
mniemania niektórych lekarzy— naw et na błonę 
śluzową żołądka. Niekiedy przenosi się zaraźliwy 
■co dopiero wspomniany grzybek i na inne dzieci, 
za pośrednictwem łyżek i innych przedmiotów 
nim zakażonych.

Bardzo uporczywą chorobę nagabującą tak  
dzieci jako i dorosłych jes t „strupień woszczynowaty 
<favus). Ulubioną jej siedzibą jes t głowa włosami 
porosła. N ajprzód pow stają wśród swędzenia 
łuseczki cienkie, okrągłe, które się powiększają
1 tworzą strupy. Zewnętrzna ich powierzchnia, 
składa się z jednostajnej drobno ziarnistej masy, 
wewnętrzną pyłkowatą barwy żółtawej stanowi 
po większej części grzybek pasożytny (Achorion 
Sclioenleimi Remak,), który sprawia nie tylko 
Topienie się skóry, lecz nadto niszczy także 
włosy. Zajęte strupniem włosy tracą barwę 
i połysk, są kruche i łamliwe, rozszczepiają się
i łatw o odpadają.

Prócz wymienionego grzybka są jeszcze 
inne, które we włosach pasożytują. W szystkim  
niem al znana je s t choroba włosów zwana kołtu­
nem. Przyczyną jej je s t według mniemania dra. 
'Glinsberga, również pasożytny grzybek mikro­
skopijny kółtuniowcem zwany, (Trichophyton plicae 
polonicae Gunsb). Obiera on sobie za siedzibę 
ju ż to  korzeń, jużto przewód włosa. Cebulka wło­
sow a nabrzm iewa, włos rozdziera się na drobne 
włókienka, które się za pomocą cieczy mazistej 
z  -sobą zlepiają i wiązki tw orzą*).

Inny pasożytny grzybek pod nazwą Xricho- 
ęhyton tonsurans p a lm e t  sprowadza pewien gatunek 
choroby (herpes tonsurans), skutkiem której włosy 
się  łamią i odpadają.

M ikroskopijny grzybek microsporon menta- 
grophvtti Rob. znajduje się niekiedy we włosach 
brody i wargi górnej. Uczłonkowane jego nitki 
grzybniow e powlekają jakby  pochewką włosy, 
skóra przybiera barwę czerwonawą — zapala się, 
tw orzą  się na niej ropiące się strupy, wreszcie 
włosy wypadają. Choroba ta  liszajem podlródkomym 
<mentagra) zwana, je s t nader uporczywą i prze­
wlekłą z powodu, że wspomniany grzybek paso­
ży tn y  mnoży się szybko i zaraża resztę włosów.

*) N iektórzy patologowie nadają wspomnianemu grzyb­
kow i podrzędne znaczenie, uważając go tylko jako sta- 
iecznego towarzysza .tej choroby.

Niemniej uporczywą chorobę skóry wywo­
łuje grzybek microsporan furfur  Rob Pasożyt ten  
utworzony z długich i rozgałęzionych komórek 
i zarodników w gromadkę skupionych, osiedla 
się zwykle na naskórku ciała człowieka, skutkiem 
czego powstają na jego powierzchni żółte albo 
żółtawocise plamy od wielkości grochu do w iel­
kości dwóch rozpostartych dłoni. Choroba ta  
znaną b j ta  pod nazwą łupieżca pstrec/o (Pityriosis 
versicolor) już dawniej, grzybek jednak, k tóry  ją  
sprawia, poznano dopiero w r. 1846.

Virchow i M eissner mieli kilkakrotnie spo­
sobność przekonać się o dziwnem zwyrodnieniu 
paznogci. W  zgrubiałych, ku górze nieco wypu­
kłych, miękkich, kruchych i łatwo rozpadających 
się paznogciach znaleźli jużto pojedyncze, już to 
gałęziste włókienka grzybniowe i liczne owo- 
cniki wypełnione zarodnikami. Niemniej przypi­
sują — na podstawie najnowszych badań — po­
wstaw anie tak  zwanych pierzchnie (H echten) 
pasożytnym grzybkom, wegetującym na powierz - 
chni skóry.

Czy też i inne choroby skóry np. odra, nie 
zawdzięczają pochodzenia swego grzybkom mi­
kroskopijnym, niedaleka przyszłość to wykaże. 
Albowiem i dziś nie brak uczonych mężów, którzy 
niemal w szystkie choroby zaraźliw e za pomoeą 
tak  zwanej teorji pasożytyzmu chcą tłum aczyć. 
Teorja ta  zyskała więcej zwolenników od czasu, 
gdy z udoskonaleniem narzędzi mikroskopijnych 
wykryto bardzo drobne, drobniejsze jeszcze, niż 
dotąd wzmiankowane organizmy, k tóre będąc 
jakby na pograniczu św iata roślinnego i zw ierzę­
cego według mniemania wielu badaczy zaliczone 
zostały do działu grzybów pod ogólną nazwą 
bakterji (Schizomycetes N ag.) Również zaczęto 
rzeczonej teorji więcej hołdować od chwili, gdy 
znakomite badania P asteura i wielu innych uczo­
nych wykryły w płynach ulegających ferm enta­
cji liczne mikroskopijne ustroje budowy bardzo 
prostej, które również zaliczono do grzybów. 
W edług wspomnianego badacza ferm entacja jes t 
tylko objawem żywotności tych drobnych isto t. 
K tóżby mógłbył dawniej przypuścić że drożdże, 
których niemal codziennie używamy, są nagro­
madzeniem wielkiej liczby grzybków mikroskopij­
nych? K ażdy z nich składa się z jednej ko­
mórki k szta łtu  kulistego lub owalnego. Komórki 
te  wypełnione pierwoszczową masą, mnożą się 
przez pączkowanie w ten sposób, że obydwa ich 
końce wydymają się w pęcherzyki, które się po­
większają i dają początek nowej komórce. J a k ­
kolwiek zdania o przyrodzie grzybków drożdzo- 
wych są jeszcze podzielone, zgadzają się uczeni 
co do niektórych, gatunków grzybków ferm eta- 
cyjnych — uznając je  jako samoistne organizmy. 
Niemniej przyczyniła się do rozwoju teorji pa­
sożytyzmu i do rozpoznania z nią w ścisłym 
związku stojących chorób zaraźliw ych jeszcze 
i ta  okoliczność, że —  jak  to już wyżej nadmie­
niliśmy — niektóre epidemiczne choroby roślin 
i zw ierząt wytłumaczone zostały na podstawie 
wykrytych w ich organizmie drobnyeh grzybków, 
tudzież i to, że pojawiają się one u ludzi w roz­
m aitych chorobach skóry. Chodziło te raz  o skon­
statow anie ich obecności także w organach 
wewnętrznych i we krw i tak  u ludzi jako i zwie­
rzą t wyższej ustrojowości. P ierw szy krok w tym  
względzie uczynił ze skutkiem D&vaine, którem u 
się udało nietylko wykryć bakterje we krw i 
zw ierząt chorych na wąglik (M ilzbrand), ale za­
razem zapomocą zakażonej niemi krw i przenieść 
tę  chorobę z jednego zwierzęcia na drugie.

W  ten  więc sposób tłum aczenie n iektórych 
epidemicznych chorób za pomocą bak terji zyska­
ło obszerniejszą podstawę. N ad niemi też choć 
pokrótce zastanowić się nam wypada. "Bakterje 
są to najdrobniejsze rośliny, jakie dotychczas 
poznano, z jednej utworzone komórki. Czasem 
kilka komórek łączy się z sobą w postaci łań ­
cuszka. Znane one były już Ehrenbergerow i, 
k tóry  je  umieścił w dziale wymoczków. Później­
sze badania Cohna i Nagiełego w yznaczyły im 
miejsce w świecie roślinnym. Pojaw iają się jużto  
na powierzchni ciał stałyeh i ciekłych, których 
związki organiczne uledz m ają pewnemu rozkła­
dowi chemicznemu, jużto jako pasożyty w ciele 
zw ierząt i ludzi.

Powszechne zajęeie w świecie uczonych 
obudziły bakterje od czasu, gdy rozpoznano szcze­
gółowe zachowanie się ich w obec substra tu , 
na którym się znajdują, gdy przekonano się, że 
wiele patologicznych procesów zawisło od ich 
obecności, i że one są jedyną przyczyną n iek tó ­
rych chorobliwych zboczeń.

Zastanówmy się obecnie nad głównymi w a­
runkami życia i rozwoju pomienionych bak terji. 
A by się bakterje prawidłowo rozwijać mogły, 
do tego potrzeba im niektórych soli siarkowych, 
fosforowych, potasowych i magnezjowych. Lecz 
nie dość na tern. Bez węglika i azotu obejść się 
nie mogą, natom iast kwasoród nie stanowi isto­
tnej składowej części ich żywności. W oda je s t 
nietylko dla nich pokarmem, leez zarazem środ­
kiem do roztw arzania  stałych części pokarmo­
wych. Częstokroć i bez niej zachowują bakterje  
przez długi czas żywotność. W praw dzie obumie 
ra ją  w jej braku częściowo, schną i w raz z py ­
łem porwane prądem w iatru  zapełniają pow ietrze 
szukając dla siebie odpowiednich warunków dal­
szego rozwoju, wszelakoż dostawszy się znowu 
do niej —  budzą się z letargicznego uśpienia 
do nowego życia.

Niemałej wagi i znaczenia dla rozwoju 
bakterji je s t tem peratu ra i walka o b y t z in ­
nymi podobnymi sobie grzybkam i. N iskie i wy­
sokie stopnie ciepła działają ńa obniżenie się 
czynności żywotnych. W  obec przytoczonych wy­
żej warunków, gdy te  są dla bakterji przyjazne, 
mnożą się szybko w nieskończonej liczbie i dzia­
łają zgubnie na swego żywiciela. W  ciele czło­
wieka odejmują sokom części pożywne, ciałkom 
krwi kwasoród, rozkładają cukier i inne związki 
i w ytw arzają rozmaite zgniłe produkta. N ie na 
wszystkie atoli części ciała, nie na w szystkie 
organa mogą rozciągnąć swą zgubną działalność. 
Zew nętrzna powierzchnia ciała je s t wolna od 
ich szkodliwego wpływu. Tylko wewnętrzne na­
rzędzia służące do wykonywania pewnych funkcji 
fizjologicznych są ulubionem mieszkaniem bak­
terji.

Czy bakterje same wywołują rozm aite za­
raźliwe choroby, czy są tylko pośrednikami w prze­
noszeniu m aterji miazmatyczuych, pytanie to  nie 
zostało dotąd dokładnie rozstrzygnięte. Lubo za­
patryw ania co do przyrody m aterji zaraźliw ej 
są jeszcze rozmaite, toć jednak pewna, że taż 
m aterja, znajduje się w powietrzu i nie je s t cia­
łem gazowem, gdyż — jak  wiadomo z fizyki — 
gazy usiłują ja k  najw iększą zająć przestrzeń , 
a  natenczas jako bardzo rozcieńczone i rozdro­
bnione nie wywierałyby skutecznego na ciało 
człowieka wpływu. Gdyby dalej m aterja m iazma- 
tyczna była w stanie gazowym, w tenczas w szyst­
kie osoby zdrowe przebywające w pokoju za ­
pełnionym miazmatycznymi wyziewami, uległyby



natychm iast słabości. R ównie* chemiczne lub  
nieorganiczne substancje nie mogą w yw ołać za­
razy. Pozostają zatem uorganizowane do szyb­
kiego rozrodu zdolne twory, a m ianowicie w e­
dług badań H allera, N agielego i wielu innych 
są niemi tylko bakterje. N iem niej je st rzeczą  
bardzo do prawdy podobną, że bakterje są w ła­
ściw ą przyczyną chorób zaraźliw ych, miazma- 
lycznych . (Dok. nast.)

MAGJA I NAUKA.
{Dokończenie).

X I V .
^Kamień filozoficzny.

Pod tą  nazwą, poeząwszy od X IV . w. w y­
rabiano najrozm aitszego rodzaju proszki mające 
nietylko w szelkie metale, a w  szczególności rtęć 
na złoto zam ieniać, ale nadto wieczną młodość 
zapewniać. A lchem icy, którzy sobie tajemnicę 
otrzym yw ania go przypisywali, dowiedli jednakże 
własnym  losem , jak dalece pozorną była ich  
umiejętność — żaden z nich tą drogą do mają­
tku nie doszedł, a natom iast pewnem jest, że ol­
brzym ie fortuny łatw ow iernych panów Europy  
przefiłtrowały się przez ty g le  alchemiczne, po­
zostawiając tylko podejrzany osad jakiegoś alia- 
żu podobnego do złota lub jakiegoś narkotyku, 
który nerwy chwilowo ożywiał. Raymond Lullus, 
Mikołaj Flam el, Paracels i nasz Sędziwój b y li. 
mistrzami tej zawodnej sztuki.

N ie  jednego zdziw ić może dość znaczna  
ilość świadectw', jakie o mniemanej przeróbce 
rtęci lub ołowiu na złoto posiadamy; ale łatw o  
je  sobie usprawiedliwić przypom niawszy jak da­
lece nizką była znajomość chemji w zeszłych  
w iek ach  i jak  łatw o było przez długie i koszto­
w ne eksperymenta przerabiając najrozmaitsze 
substancje i doszedłszy do otrzym ania czegoś  
podobnego do złota, albo naw et rzeczyw istego  
złote., jeżeli ono już w płynach użytych zawar- 
tem  było, oszukać innych, albo naw et samego 
siebie, jedynie w skutek niezdawania sobie ja- 
saej sprawy z tego co się robiło.

Przykładem oszustw a umyślnego a zarazem  
objaśnieniem, jak mogły powstawać pozornie naj­
oczyw istsze dowody przemiany metali, może być 
następująca h istorja:

Cesarz Ferdynand I I I .  podczas sw ego po­
bytu w Pradze w r. 1648, był świadkiem takie­
go doświadczenia. T rzy funty rtęci (merkurjuszu) 
zosta ły  zamienione na złoto zapomocą odrobiny 
owego proszku przez niejakiego Richthausena  
alchemika. Dowód b y ł tak oczyw isty, że cesarz 
nagrodził go tytułem  barona i znaczną sumą 
pieniężną. Co więcej, z metalu w  ten  sposób 
otrzym anego, na w ieczną rzeczy pamiątkę ka­
za ł wybić medal z nap isem :

„Boska metamorfoza, dokonana w Pradze  
15. stycznia 1648 w obeeności cesarza F erd y­
nanda I H .“

N a  drugiej zaś stronie był portret bohate­
ra z głow ą w kształcie słońca promienistego.

C zy potrzeba lepszego dowodu? A le  słu­
chajmy końca. F ilu t, któremu to doświadczenie 
ogromny rozgłos zjednało, postanowił kuć żelazo  
póki gorące. Sprzedał w ięc sw ą tajem nicę cesa­
rzowi, i wielu innym magnatom różne ilości filo­
zoficznego kamienia w zamian za marny kruszec 
pozostaw ił. Sam zaś... znikł jak  kamfora.

"Wzięto się do doświadczeń, z których je ­
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dnak okazało się, że cała sztuka była kuglar- 
stwem . M agik dodał w  okrytej postaci złoto  
a rtęć w znacznej części ulotnił przez parowanie. 
W  każdym razie wydatek opłacił mu się. W y ­
słano za zbiegłym  listy  gończe, ale przepadł jak  
kamień w  wodę.

Inni wprost przew łóczyli doświadczenia dla 
wyłudzenia pieniędzy, poczem, jak baron de Plu- 
meroles ze dworu K arola IX ., uciekali z pieniędz­
mi monarchy.

W ykryto  także, że niektórzy z nich mieli 
wydrążone pałeczki do m ieszania w tyglach, 
z których nieznacznie wysypywali złoto, miano­
w icie jego połączenia zmięszane z proszkiem w ę­
gla, albo też przyrządzali tyg le  o podwojnem dnie, 
które po przebiciu podczas mięszania okazywało  
prawdziwe złoto.

B y li jednakże i ludzie dobrej wiary między 
alchemikami. Ci w ierzyli, że rozpuszczając me­
tal w „wodzie królewskiej-1 niszczyli go, a potem  
przez parowanie stw arzali go na nowo; nic więc 
dziwnego, że otrzymując złoto z jego połączeń, 
do niego samego niepodobnych, sądzili, że w y­
tw arzają złoto sztucznie.

Ju ż w zeszłym  wieku ukazyw ały się też  
dzieła godne uw agi, w których te błędne m nie­
mania prostowano. Tak np. autor niezmiernie 
zajmującego dzieła, które mam pod ręk ą : glisto- 
rie des tftim m els etc. Leipzig u. Breslau 1764, 
pisze mięuzy innemi o sławnym eksperymencie 
alchem istów, zamiany cynobru na srebro przez 
samo zetknięcie z prawdziwem srebrem:

„Sproszkowany cynober (siarka połączona 
z merkurjuszem) który wraz z ziarnami srebra 
wrzucają do tygla , przyciąga srebro i zatrzy­
muje je  w swoich porach. To prawda. Jednakże  
ten przyrost istn ieje  tylko dla oka, przez pozor­
ne powiększenie ilości metalu (tj. srebra). Mer- 
kurjusz stanow iący 3/4 części cynobru; oddziela 
się w  ogniu i paruje. Gdy zaś srebro roztopi 
się... przenika cynober na miejsce merkurjuszu. 
J eże li w ięc zachodzi tu  jaka przemiana, to ty l­
ko przemiana miejsca. K orzyść też ztąd żadna. 
Owszem tracim y na darmo cynober i węgle."

Tenże autor opowiada następującą historję, 
która jasne św iatło rzuca na ówczesne usiłow a­
nia uczonych:

„W  bliskości, Paryża a więc u wrót nau­
ki, pow stała przed paru laty fabryka do prze­
m iany żelaza na miedź, obiecująca w ielkie ko­
rzyści założycielom , a zarazem budząca nadzieje, 
że z czasem miedź otrzymana da się jeszcze  
w złoto zamienić. Poniew aż miedź przez tę hutę 
produkowana jak mówiono, niewątpliw ie przedtem  
była żelazem, wypadało jej więc dać nazwę któ- 
raby tę  przemianę uprzytomniała. Nazw ano ją  
w ięc X rans-m ttalem . Cały Paryż, którego to zna­
kom ite przeobrażenie zajmowało, w ierzył iż w i­
dzi znikanie żelaza. W idziano rzeczyw iście, że 
z roboty tej w ychodziła miedź, chociaż do niej 
tylko serw aser i żelazną blachę używano. L ecz  
żelazo, które przez rozpuszczenie w wodzie w i­
triolowej zniknęło, nie przestało ani na chwilę 
być tem czem było, tj. żelazem."

„Jeżeli zaś nie widziano żeby tu brał ktoś 
miedź do roboty, to jednak ona była ukryta  
w błękitnym  witrjolu (śiarkanie miedziowym), 
gdy go do serwaseru wrzucano."

O czywiście w ięc przedsiębiorstwo musiało 
upaść a dyrektor jego uciekł przed długami.

Podobnie rzecz się miała z ogłoszeniem  
sumiennego badacza członka Akademji, p. Geof- 
froi, na początku zeszłego wieku. O głosił on, że

stw ierdził doświadczeniem możliwe przem iany  
gliny  na żelazo. A le inny uczony, także członek  
Akademji Lem eri wykazał, że owa glina była  
poprostu rudą żelazną i że przeróbka jej za pomo­
cą oleju lnianego polegała tylko na wydzieleniu  
żelaza, Geoffroi uznał też  swój błąd i publicznie 
go odwołał.

Z tego jednakże wnosić można, jak dalece 
łatwem  było w owych czasach zgromadzenie 
pewnej liczby faktów pozornie popierających, 
transmutację.

Tak więc przyjąć musimy, że żaden z ze- 
szłowiecznych chemików nie zdołał przem ienić 
jednego pierwiastku w drugi. Czy dlatego, że  
to jest w ogóle niemożliwem, czy też tylko d la­
tego, że brak im było odpowiednich środków?

Rozsądniej będzie przyjąć to ostanie zda­
nie. Mamy bowiem w nauce bardzo wiele wska­
zówek dowodzących, że podobieństwa m iędzy  
pierwiastkami mogą być wynikiem rzeczyw istego  

;pokrewieństwa, tak jak to wykazała teorja D arw i­
na dla ciał żywych.

Przypuszczenie to usprawiedliwione wobec 
stopniowych przejść, jakie w grupach różnych  
pierw iastków , np. m iędzy chlorem, bromem, jo­
dem i fiurem znajdujemy, zyskała nadto znaczne 
poparcie, gdy w r. 1815 G a y -L u ssa c  odkrył 
cyan (C N ), zw iązek złożony wprawdzie z wę­
gla i azotu ale zachowujący się zresztą zupełnie 
jak pierwiastek zbliżony do grupy chloru. Berze- 
liusz zaś odkrył znów inne tego rodzaju ciało, 
a mianowicie amon, złożony z azotu i wodoru, 
który jednak tworzy amalgamat czyli mięsza- 
ninę z metalemi, tak jakby sam był metalem. 
Łatw o więc mogła powstać w umysłach m yśl, 
że i występujące w ten sposób m etale także  
mogą być ciałam i złożone nu, tylko że nie mamy 
jeszcze środków, ażeby ich skład wykazać. N a  
tej zasadzie osnuł swą teorją jedności materji 
angielski chemik, Prout, około r. 18d0. Zauważył 
on, że ciężary atomowe różnych pierwiastków są  
wielokrotnemu najlżejszego z n ic h : wodoru, że 
więc m ogły powstać przez zgęszczenie tego  
ostatniego.

D alszy rozwój chemji sprowadził jednak 
przeciw tej teorji rożne zarzuty. Poprawki w ozna­
czeniu ciężarów atomowych upoważniły Dumasa, 
w r.1859, do twierdzenia że takiem ciałem  pierwo- 
tnem nie mógł być wodor, lecz chyba jak iś inny nie­
znany dotąd pierwiastek cztery razy lżejszy od nie­
go. N ie było to jeszcze naruszenie samej zasady, 
ale w r. 1860 wstrząsnął ją Stass nowemi popra­
wkam i doświadczalnemu

Takie jednak koleje są nieuniknione w hi­
st orji każdej zasady, która ma zyskać prawdzi­
wą wartość naukową. To też od czasu do czasu  
poczęła ona znowu na wierzch wypływać.

Graham zauw ażył i słusznie, że jeżeli przyj­
mujemy jednakowe działanie ciężkości na w szy­
stkie ciała, to konsekwentnie przyjąć musimy 
i jedność materji. Sam jednak mniemał, że nigdy  
nie zdołamy zamienić jednych pierwiastków w dru­
gie. N ieudane doświadczenia D espretea zdaw ało  
się zdanie to potwierdzać, gdy nagle w r. 1874  
pierwsze sprawozdanie z prac L ockyer’a, znako­
mitego zwolennika jedności materji, zwróciło na tę  
kwestję uwagę badaczów. Lockyer opierając się 
na 100.000 spektroskopowych obserwacji różnych  
pierwiastków i św iatła gwiazd, twderdzi obecnie,, 
że pierwiatki nam znane tworzą się n> miarę ozię­
biania się ciał niebieskich.; na tych więc słońcach, 
które znajdują się w stanie największego rozpa­
len ia , jak np. na Syrjuszu, analiza wykazuje.
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tylko jeden pierwiastek, wodor z małą domieszką
najlżejszych metali.

Możemy się więc pocieszyć, że jakkolwiek 
w naszych laboratorjach jeszcze nie utworzono 
jednego pierwiastku z drugiego, ale tego rodza­
ju pracownie naturalne zdają się istnieć na 
gwiazdach.

Czy prędko sprowadzimy je z gwiazd na 
ziemię? Niewiadomo. Nauka jednak daje nam 
prawo nadziei. fluljan ‘Cckorowicz.

Powiędły moje lilje i róże!

Znikł wiosny uśmiech uroczy,
Pierzchły snów młodych anioły stróże,

Mgłą łzawą zaszły mi oczy —
Po za nią gaśnie słońce żywota

Na smutnem jesieni niebie...
Jakiż to jeszcze kw iatek-sierota

Na pustej wita mnie glebie ?

Jaskraw ą barwą oczu nie mami

Lecz rajską wonią bogaty!..
Jakże go w itać? śmiechem, czy łzam i?

Upiąć u czoła, czy szaty ? —

Lecz kto na grobie Ojczyzny-matki 

Kto płacze na ojca grobie —
O jakże temu, upinać kwiatki

Przy ciężkiej szat swych żałobie ?

Czy zasuszony z pozorem życia

Przechować w książce pamiątek,
Której z strasznego złudzeń rozbicia

Stargany uniosłam szczątek ? —

Nie ! on tak szczęścia blaskiem promienny,.
A  w  księdze one j, n ie s te ty  —  

N ag ro m ad ziłam  w  w a lce  codzienne;

Same zawodów szkielety!

Czy mu pozwolić chwil jeszcze kilka 

Cieszyć się słońcem i życiem?
Lecz już w naturze serce umilka,

Wichr z głuchem zbliża się wyciem. 
Wkrótce tu przyjdą zimne zamiecie 

Szaleć nad kwiatkiem sierotą,
I po szerokim bezdusznym świecie 

Listkami jego pomiotą.

Nie 1 nn jaśniejszej godzien przyszłości,
...W  oddali... we mgle dziejowej,

Widzę jak plotą dłonie miłości

Wieniec na czoło Królowej,
A każdy niesie jakąś ofiarę,

Bo wieniec długi niezmiernie.
Serca i duchy... pracę i wiarę

P e r ły ,  k o ra le , i c ie rn ie ! —

Ja dotąd tylko na wieniec dla Niej

Rzucałam pieśni mych rosę —

Lecz dziś... skarb większy przyniosę w  daniu 

Kwiat mój ostatni przyniosę —

Ostatni uśmiech litości Bożej

Nad smutnem sercem sieroty —
Ostatni promień gasnącej zorzy

Nad puszczą — wiecznej tęsknoty,

O Polsko Matko ! Polsko Królowo !
Ptzyjmij ofiarę tę małą —

A gdy korona będzie gotową —

Gdy skroń T w ą otoczy chwałą,
Nr.  21.

Gdy staniesz w  dawnym blasku i sile,

Od których wrogów wzrok ślepnie,

Mnie o tem wtenczas śpiącej w mogile 
Niech chociaż wietrzyk poszepnie.

1879- Marja B.

UKRYTE SKARBI
P O W I E Ś Ć  

S A L W A T O R A  F A R I N A

przekład 

f i .  p  A  L  L  I E  R .

( Ciąjj dalszy.)

R O Z D Z IA Ł  X V III.

‘W ycieczka na wieś.

R anek był p rześliczny ; słońce wesoły uśmiech 
przesyłało z n ieba ziemi, a  po nad świeżą zielenią 
od czasu do czasu pow iew ał łagodny wietrzyk, 
zapow iadający zbliżenie się wiosny. Pow óz to ­
czył się wolno, wygodnie, drogą.

D roga więc była ja k  najpom yślniejszą, mimo 
to  jednak  doktor Rocco nie był zadowolony, 
rzucał się wciąż na  siedzeniu, popraw iał fartuch 
pow ozu, jakby  mu coś było niedogodnem , a na 
pytania odntrukiw ał kilka niezrozum iałych w yra­
zów, bo sam  nie w iedział co m u jest istotnie. 
B rak  m u było G ioachina i R om ola, k tó rzy  z a ­
trw ożeni o los przyjaciela, w ybrali się na  godzinę 
pierw ej, nie chcąc czekać na śpiocha doktora.

Gabriella zapad ła  w zam yślenie.
— Cóż u licha w aszem u koniowi, że rży 

bezustannie? —  spytał doktor Rocco woźnicy.
—  R um ak się śmieje —  odpow iedział tenże 

w pół się zw racając ku  siedzącym  w powozie.
I dok to r Rocco rad  nie rad  m usiał się roz- 

śmiać, jakkolw iek nie był w cale w usposobieniu 
do śmiechu.

G abriella tym czasem  pow oli wyszła z swej 
zadum y i sta ła  się rozm ow ną i py tała  ciągle o 
nazw y to tej to  owej miejscowości, a woźnica 
objaśniał ją  we w szystkiem . Zw olna krajobraz 
staw ał się coraz to  piękniejszym , a pagórki choć 
opustoszałe, w ydały jej się wspaniałem i w p o ­
rów naniu  z m onotonną rów niną, k tó rą  dopiero 
co pozostaw ili za sobą.

I nagle poczuła w głębi duszy now e jakieś, 
n ieznane dotąd sobie uskrzydlone w rażenie, po 
raz pierw szy zryw ające się do lotu. Po raz p ierw ­
szy w życiu poczuła poezję nie m yślenia zupełnie 
o niczem, rów nocześnie przecież pow rócił dawny 
zwyczaj zastanaw iania się i p o m y śla ła : Poezja
zależy na tem , że pozw alam y m yślom i w raże­
niom  wnikać w stojące im otw orem  serce i zm y­
sły, podczas gdy przeciwnie filozofja ulotną myśl, 
sk ry te  w rażenie ściga bacznie, by się zapoznać 
dokładnie z jego  istotą.

Potem  nagle zw racając się do m atki bez 
w szelkiego poprzedniego objaśniającego w stępu— 
z a w o ła ła :

— F ilozofja jest pożyteczniejszą ale p iękniej­
szą poezja.

T ranquillina  skinęła w milczeniu po taku ją­
co głową, doktor zaś, k tó rego  jazda  nudziła, 
bębnił niecierpliw ie nogam i pod fartuchem  p o ­
wozu i pom rukiw ał cicho, tak, że inni zrozum ieć 
nie mogli, jak ąś  sta rą  żołnierską piosenkę, od 
trzydziestu la t w nim  uśpioną, a  teraz nagle 
zbudzoną pow iew em  w iosennego w ietrzyku.

Nikt nie myślał o biednym  Federico , bo też

pow ietrze było tak  piękne, łąki jaśn iały  szm a­
ragdem  w prom ieniach słońca, niebo było prze- 
zroczo-błękitnem , a w dali kontury  śniegiem 
okrytych A lp mieniły się różanym  blaskiem  niby 
sny urocze, niby świeże młodej dziewczyny lica.

N araz na zakręcie drogi woźnica oznajm ił, 
że za chwilę zobaczą jezio ro  P u z iano ; G abriella 
wychyliła się z pow ozu i zobaczyła o kaw ałeczek 
przed niemi m aleńki wózek, szybko toczący się 
po spadzistej drodze.

—  Jak  się to  stało, żeśmy ten  w ózek p ę ­
dzący ja k  w iatr dogonili nie spostrzegłszy go 
naw et poprzednio  ?

W oźnica, k tóry  zasługę tę  najchętniej byłby 
przypisał swym koniom  i sobie, milczał.

W  k ilka m inut później byli już u stóp p o ­
chyłości a zarazem  nad brzegiem  jeziora.

—  Jak  to  p ię k n e ! —  zaw ołała G abriella 
z podziwem.

D ok to r Rocco zaś przyłożył rękę do oczu 
by m ódz lepiej widzieć i rzekł nagle:

—  O tóż oni !
— K to?
—  R om olo i Gioachino.
Byli to  oni w sam ej rzeczy. W ó zek  jecha; 

stępa drogą, obaj przyjaciele wysiedli i stali nad 
row em  przydrożnym .

Nagle odwrócił się Gioachino z gwałtownym  
okrzykiem  : „Ah !“ I R om olo obejrzał się za nim, 
przez chwilę jednak  nie m ógł uwierzyć własnym 
oczom, i dobrze robił, był bowiem kró tkow i­
dzem  a okularów  nie m ógł jakoś ja k  na złość 
z n a le ść ; nakoniec przecież i on głośne za in tono­
wał „Ah !“

Po chwili i nasi podróżni zatrzym ali powóz 
i zeszli sami na drogę.

—  Czy być m oże ! I państw o tutaj.
—  l o  kaprys Gabrielli —  odpow iedział 

doktor.
—  K aprys ! —  w estchnął R om olo m elan­

cholijnie — dałby Bóg by był czas jeszcze !
Gabriella nie m ogła znieść najm niejszego 

nieporozum ienia.
— Czyś pisał ojcze do inżyniera ? — spy­

ta ła  doktora.
— N aturalnie, żem  pisał.
R om olo pojął tę  w skazów kę i sm utnie spu­

ścił w ziemię oczy.
—  Zsiedliśmy tu  aby pójść prostą drogą — 

rzek ł Gioachino wskazując na ścieżkę pośród 
dwu szpalerów  krzaków .

—  I w ogóle spóźniliście się ogrom nie 
przecież wyjechaliście na godzinę przed nam i 
z M edjolanu ?

— Nasza podróż nie w jednym  względzie 
była nieszczęśliwą — odpow iedział Gioachino.

—  N aprzód nasza klacz zgubiła podkow ę, 
potem  straciła znów  całkowicie ochotę do biegu 
i nakoniec raz biegła ja k  szalona, jakby  czuła, 
że nie podąży dość wcześnie, to znów  staw ała 
ja k  w rosła w ziem ię, jakby  chciała powiedzieć. 
„Na nic się to  nie p rzy d a ; już i tak  po w szyst­
k iem .“

W  milczeniu puścili się w drogę. Na w szy­
stkich ciążyła teraz  myśl o Federicu z całym za 
stępem  ponurych przeczuć. Gioachino i R om olo 
przyspieszonym  krokiem  wyprzedzili innych, teraz  
zatrzym ali się nagle —  widać było już willę.

Potem  szli już  razem , zaw sze w milczeniu 
i z pochylonem i głowami.

W iejska dziewczyna szła z przeciwnej strony 
przyspieszonym  k ro k ie m ; gdy ją  zobaczył K
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m olo, pom yślał: T e raz  już pew no stało  się n ie­
szczęście, dziewczyna biegnie na wieś po doktora.

Gdy jed n ak  potem  wieśniaczka z uprzej- 
m em  m ijała ich pow itaniem , zadow olenie, m a­
lujące się na w szystkich tw arzach, mówiło aż 
nad to  wyraźnie, że każdy m yślał tak  sam o ja k  
R om olo.

Nieco dalej znów  napotkali w ieśniaka, z a ­
ję tego  upraw ianiem  w arzywa.

I każdy pom yślał, że ten w ieśniak nie mógłby 
pracow ać ta k  spokojnie, gdyby tu  zaszło takie 
nieszczęście.

Z pow racającą ufnością i w serca w stąpiła 
m yśl weselsza. W szystko  zdało się im  pom yślną 
w ró ż b ą ; śm iały wróbel, k tóry  niby m istrz cere- 
m onji naprzeciw  nich wybiegł, pliszka, co w y­
m knąw szy się z klatk i, lotem  strzały  przebiegła 
nad  ich głowami w p o w ie trzu , wesołe niebo 
i słońcem  rozśw iecony krajobraz.

Gdy potem  na końcu ścieżki przez chwilę 
jeszcze stali niepew ni i na  szerokiej żwirowce, 
w iodącej do willi zobaczyli najspokojniej stojące 
trzy osoby, a w jednej z nich poznali po w zro­
ście, postaw ie i ubran iu  F ederica , w tedy w ydała 
im się rzecz ta  tak  konieczną, że doktor Rocco 
pospieszył ze zw ykłem  : „a co ? czy nie mówiłem 
zaw sze ?“ —  jakkolw iek  dotąd nic nie mówił.

R om olo i G ioachino przecież chętnie przy­
znali m u słuszność.

—  T ak , tak, to  p ra w d a ; m ówiłeś pan  — 
zaws/.eś pan  to  mówił —  z nas to  para  starych 
w a r ja tó w ; ale dzięki Bogu, że tak  się stało  !

Skoro trzej idący doszli do willi, odwrócili 
się w tę stronę. F ederico  spostrzegł w tedy swych 
przyjaciół, pozostaw ił swych tow arzyszy i p rzy­
spieszonym  krokiem  puścił się drogą dopóki nie 
doszedł do swych gości.

—  T o  my, my rzeczywiście ! —  krzyczał 
d o k to r Rocco.

—  My w własnej osobie ! —  potw ierdzali 
G ioachino i R om olo.

—  Co za c u d ! —  wołał Federico  i nim 
uścisnął swych przyjaciół, podał pani T ranquilli- 
nie rę k ę ; i G abriella na teraz nie zdołała uniknąć 
uściśnienia jego  ręki.

Każdy chciał w tw arzy Federica  dopatrzeć 
jak iegoś sm utku, on przecież był wesołym  jak  
zaw sze i unikał wszelkiej w zm ianki o swem  roz- 
pacznem  położeniu.

Potem  przedstaw ił gościom  obu swych to ­
w arzyszy, jednym  z nich był rządca, drugim  jakiś 
k to ś, k tó ry  niezm iernie na  wierzyciela wyglądał.

Gioachino przecież długo jeszcze nie mógł 
się zupełnie uspokoić, a gdy się z tern zwierzył 
R om olow i, odpow iedział m u ten że : I j a  nie m ogę.

Cóż m ógł zresz tą  więcej uczynić Federico  
n a  uspokojenie stroskanych swych przyjaciół? 
Nie sposób było okazyw ać więcej krw i zimnej, 
n ie  sposób z w iększym  w dziękiem  prow adzić 
pani T ranquilliny  i zw racać wciąż jej uw agę na 
piękności o k o licy ; a  już zupełnie niemożliwem 
by było z subtelniejszą ironją ukazyw ać trzy 
olbrzym ie jam y, w których rydle i łopaty  d a ­
rem nie szukały sław nego skarbu. Cóż m ógł nad 
to  więcej jeszcze uczynić ?

—  Nieco mniej ! — byłby odpow iedział Gio­
achino, a  R om olo dodałby z w estchnieniem  : — 
O n przesadza 1

—  P atrzcie państw o —  mówił bankru t —  
to  je s t najpierw szy dół i naturaln ie najgłębszy... 
bo  zanim  zdołaliśm y się zdecydować go porzucić, 
czekaliśm y aż nam  jez io ro  przyśle przestrogę 
i pracę dalszą pow strzym a.

Pzy tych słowach w skazał na dół głęboki 
na dnie k tó rego  widać było kałużę m ętnej wody.

—  Ł ad n y  kaw ałek  ro b o ty ! —  rzek ła  G a­
briella  s e r jo ; —- Federico spojrzał na nią ze 
śmiechem, że i ona nie m ogła się od śmiechu 
pow strzym ać.

—  N iestracona to  bynajm niej praca —  o d ­
pow iedział j e j ; zam ierzam  zrobić z tego rezer- 
woar, k tóry  mi posłuży do naw odnienia ogrodu.

—  H m ! —  rzekł doktor Rocco —  wcale 
niezły p o m y sł!

Inni milczeli.
— A  otóż drugi d ó ł ; jak  państw o widzicie 

tu  nam  już prędzej zabrak ło  cierpliwości. A i to 
pokaźny kaw ałek roboty, n iepraw daż, panno Ga- 
briello  ?

—- Z pew nością 1 — odpow iedziała G abriella 
i na ten  raz uśm iechnęła się ty lko  lekko czy 
i z tego zechcesz pan zrobić drugi rezerw oar ?

—  Nie inaczej i to do ogrodu w arzyw nego ; 
trzecia moja ko p a ln ia  je s t tam ... proszę tędy, 
łaskaw i państw o... otóż' trzecia ; skarb  zakopany 
je s t w jednym  rogu domu, a na nieszczęście- dom 
m a ich aż cztery.

— D okum enty pow innyby s ;ę jaśniej w yra­
żać —  zauw ażyła Gabriella. —  Czyż dotąd nic 
nie znaleziono jeszcze ?

— O, przepraszam , rozm aitości ; naprzykład 
z jak i tuzin naczyń z terracoty, k ilka  tuzinów  
siekier z bronzu, różnorodne takież z kam ienia, 
bardzo  dużo fuzolarji i n ieskończoną moc różnych 
innych skorup.

— Co to są fuzolarja ? —  spy ta ła  T ran- 
quillina.

—  Są to  m ałe okrąg łe  i płaskie kam ienie 
z dziurą w p o śro d k u ; nasi przodkow ie z kam ien­
nej epoki używali ich m oże za ozdoby na szyję 
lub am ulety, inaczej bowiem nie w iedziałbym  do­
praw dy co by z niemi mogli robić.

—  Nie znalezionoż rzeczy większej w arto ­
ści ? — spytała  Gabriella.

—- O ! niezaw odnie ! Na przykład k ilka  igieł, 
k ilka strzał i szpilek do włosów, w szystko z bronzu.

—  Rzeczywiście ?
—  R zeczyw iście! — nie śmiejże się pani 

ty lk o ; na wysepce o t tam  znaleziono tylko bron- 
zow e wędki. Skoro więc tam ecznym  m ieszkańcom  
rybołóstw em  się tylko trudniącym , wędki były 
n ieodzow nym  sprzętem , z tego, com ja  tu w yko­
pał, w nosić należy, że pierw otni m ieszkańcy mojej 
posiadłości posiadali wyższy stopień cywilizacji, 
n iżeli m ieszkańcy wyspy. Nie jestże  to  jasnem  ?

—  Hm —  tak  — odpow iedziała Gabriella.
—  Przyjm ij pani moje ram ię, pokażę jej to 

miejsce, gdzie w p rzysdym  tygodniu zacznę k o ­
pać, tym czasem  zaś oświadczam...

Gabriella nie m ogła odmówić, zbliżyła się 
z w ahaniem  do Federica i nieśm iało w sparła się 
na jeg o  lewem ram ieniu.

Gioachino doznaw ał w swej lekkom yślności 
nieprzepartej potrzeby  zatarcia rąk, ale zauważył 
ja k  Rom olo sm utnie nań popatrzał i nie poczuł 
n aw et m ałego p iorunka spojrzenia, k tó re  mu 
doktor Rocco w sam ą tw arz rzucił.

—  W idzicie państw o —  mówił Federico 
zw racając się do swych gości —  w ykopane u 
mnie przedm ioty należą do epoki przejściowej 
m iędzy epoką kam ienną a bronzow ą —  to jest 
do czasu, w którym  praojcow ie nasi znaleźli 
w praw dzie bronz ale z pow odu cenności jego 
w yrabiali zeń tylko najkonieczniejsze przedm ioty, 
później zaś i ozdoby, zresztą zaś przez oszczę­
d n o ść  używali kam iennych sprzętów ... A  ot je ­

steśm y na  właściwem m ie jscu ; tu  je s t skarb z a ­
kopany.

—  Czyż tu je s t rzeczywiście ? — spytała 
G abriella, w dzięcznie wysuwając rękę z pod r a ­
m ienia swego tow arzysza.

—  Poniew aż m a być zakopany przy jednym  
z narożników  domu, a  przy trzech innych nic 
nie znaleziono...

D ok to r Rocco dawno już nie m iał tak  do­
brej sposobności w ybuchnięcia dawnym  swym 
gniewem  ; naprzód  spojrzał litośnie w niebo, 
potem  zaw o ła ł:

—  W iecznie taż sam a historja, też sam e 
niebieskie zrządzenia ! Ja  naprzykład  nigdy nie 
m ogłem  znaleść chustki w tej kieszeni, w której 
je j naprzód szukałem , bo z pewnością zaw sze 
była w innej.

Śmiech ogólny.
—  I jak że  zaradziłeś pan  tem u ? — spytał 

Gioachino na swe nieszczęście.
—  Ja nie zaradziłem  tylko pan zaradziłeś — 

odparł d ok to r Rocco gniew nie ; —  od czasu ja k  
mi praw a ręka  sta ła  się n iezdatną, nie potrzebuję 
już praw ej kieszeni, choć krawiec...

— Czy i tu  z czasem  założysz pan rezęr- 
w oar ? —- spytała  G abriella przeryw ając ojcu 
i posłała mu błagalne spojrzenie.

—  A lbo now y rezerw oar, albo też grób 
familijny dla mnie i dla moich p o to m k ó w — o d ­
powiedział Federico.

L eżało  ja k  na  dłoni, żeby m u pow iedzieć, 
że nie ma przecież potom ków  i —  jeśli pew ne 
konieczne nie zajdą w arunki, takowych p raw do­
podobnie mieć nie będzie.

Gabriella m iała n iekłam aną już ochotę spy­
tać go : „to się pan żenisz!" wczas przecież spo­
strzeg ła złowieszczą minę R om ola, podeszła do 
niego i z a p y ta ła :

— Cóż panu znów  ?
—  Nie zdaje się też i pani jakby  jem u ?...
R om olo uzupełnił swe słow a pew nem  wielce

w ym ownem  poruszeniem  ręk i w okolicy czoła.
G abriella odw róciła się i spojrzała na F e ­

derica, k tó ry  znów ze swej strony nie spuszczał 
oka  z nich dw ojga i śm iał się serdecznie.

—  Pójdź pani ze m ną —  rzekł do pani 
T ran q u illin y ; —  pani jesteś pew nie ciekawą 
przynajm niej jedną z moich skorup zobaczyć, nie 
praw daż ? Nie m am że racji ?

—  N iezawodnie m asz pan rację —  odpo­
w iedziała z zwykłą sobie uprzejm ością zacna 
kob ie ta .

Zwrócili się ku  do m o w i; za  nimi poszła 
reszta.

R O Z D Z IA Ł  XIX. 

przyjaciele .

K to go tak  widział z gorączkow o błyszczą- 
cemi oczyma, z tem i nagłem i jakiem iś ruchy, 
z tw arzą raz uśm iechnioną sw obodnie, to  znów 
pom arszczoną bruzdam i nam ysłu, tem u, jeśli zw ła­
szcza trw oga o niego do tego się dołączyła, ła ­
tw o było dojrzeć niezaw odnych sym ptom atów  
jednego z niezliczonych gatunków  chorób um y­
słowych, trapiących ludzkość od sześciu tysięcy lat.

G ioachino i R om olo idący ja k  cienie tuż za 
T ranqu illiną  i Federiciem  z wielu poprzedzających 
w skazów ek budowali fundam ent dla swych p rzy ­
puszczeń.

Przez chwilę milczeli, potem  jeden  m ruknął



p arę  słów ciemnych, k tó re  drugi aż nadto  dobrze 
rozum iał.

Gdy weszli do m aleńkiego m uzeum  F ed tri- 
ca  —  rzekł R o m o lo :

—  Jego skarb  ukryty !
Gioachino pochylił ciężącą troską  głowę na 

piersi ; nagle w yprostow ał się i odpow iedział:
—  A lboż te  trzy sław ne pocałunki!
—  A h ! —  westchnął jeden.
—  A h ! westchnął drugi.
Federico rozpoczął swe objaśnienia z pe­

wnym  zapałem  ; m ożna było sądzić, że stare  n a ­
czynia, igły, strzały i siek iery  zachwycają go n ie ­
pom iernie, zaklinał duchy naddziadów  z kam ien­
nej epoki, by się zechciały oddać zwykłym swym 
zatrudnieniom , tak  jakby  ich potom ki nie byli tu 
obecnym i. Nie było najm niejszej obawy, by Gio­
achino i R om olo śmieli się z żartów , którem i 
przystra jał fantastyczny swój obraz ubiegłych epok 
—  naw et G abriella zachow yw ała się pozornie 
całkiem  obojętnie.

„N ajpiękniejsza w świecie dziewczyna" zbli­
ży ła  się była do m łodego człowieka i ukradkiem  
patrza ła  m u w oczy.

—  Pani m asz na sercu jak ieś pytanie — 
rzek ł Federico, nagle się do niej zw racając —  
proszę, mów pani.

—  Co to jest za sprzęt ? —  spytała G a­
briella, byle się tylko wybawić z kłopotu.

—  Jest to m ała p iłka  z białego krzem ienia 
z rękojeścią z rogu.

Podczas gdy Federico objaśniał jakiej z rę ­
czności i wytrwałości potrzebow ał m ieszkaniec 
naw odzisk, by tak  krzem ień ukształtow ać, doktor 
Rocco przypom niał sobie o właściwym celu swej 
wycieczki i odtąd już o niczem innem nie m ógł 
myśleć ; wziął obu swych przyjaciół na  bok  i wielce 
zręcznie w yprawił ich za  drzwi — w krótce p o ­
tem  i pani T ranquillina zrobiła zw rot s tra teg i­
czny. T ym  sposobem  Federico i G abriella pozo­
stali sami.

On nic z tego w szystkiego nie zauw ażył 
i dalej tłóm aczył znaczenie swych w y k o p a lisk ; 
ona widziała w szystko i nie słuchała już  tego co 
m ó w ił; obm yślała, co m a powiedzieć człowiekowi, 
k tó ry  może w zupełności już  utracił nie wielki 
zasób posiadanego rozum u, i serce biło jej gw ał­
tow nie.

N araz um ilkł Federico  i odwrócił s ię ;  za ­
ledwie w szakże spostrzegł, że pozostał sam z Ga- 
briellą, gdy po krótkiej chwilce w ahania postąpił 
k u  drzwiom.

—  W idocznie znudziłem  tych państw a —  
rzekł —  inaczej nie byliby odeszli; praw dopodo­
bnie rozpatru ją  się teraz w okolicy... proszę ze­
chciej pani przejść także...

Dziewczę nie poruszyło się z miejsca.
W  samej rzeczy było to  dziwne. T en  tak 

ufny w siebie i bynajm niej nie trw ożliw y czło­
wiek zdał się w yraźnie lękać wszelkiego zbliżenia 
z G ab rie llą ; zatrzym ał się na progu i widocznie 
rad  był podążyć za swymi gośćmi, k tórych zni- 
knienie w praw iało go w niem ały am baras.

Gabriella siadła w wielkiem  poręczow em  
krześle stojącem  w pośrodku muzeum .

—  Czy to  są białe i czarne krzem ienie ? — 
spytała.

—  O, są czerw one i ż ó ł te ; w tej okolicy 
w szakże znachodzą się tylko białe i czerwone... 
Zdaje mi się, że ojciec oczekuje pani... pew nie 
go niepokoi pani nieobecność...

G abriella nie odpow iedziała nic a gdy F e ­

derico zdecydował się wreszcie zbliżyć do niej, 
rzek ła  :

—  Siadaj że pan tutaj na  tej ławeczce, m u­
szę się z panem  rozm ówić.

Młody człowiek obejrzał się po za  siebie 
jak b y  szukał jak iego  wybiegu, a  nie m ogąc nic 
znaleść, usiadł wreszcie z w ahaniem  na jednej 
z najoddaleńszych ławek.

Gabriella udała, że to  nieprzyjacielskie z a ­
chowanie się uszło całkiem  jej uwagi i poczęła 
cokolw iek niepewnym  głosem  : (C. d. n.)

Piśm iennictwo polskie.
(‘O wychowaniu moralnem, urny słowem i fizycznem przez

CHerberta Spencera, tłom. jfyl. Siemiradzki.

Zbytecznem  byłoby rozw odzić się  nad tern, 
że jednem  z najw ażniejszych zadań społecznych 
je s t wychowanie tak  publiczne, ja k  domowe. 
Publiczne, zostające pod opieką państw a, pod 
ścisłą kon tro lą  społeczeństw a, korzysta  w m niej­
szym lub większym  stopniu z nabytków  postępu 
i ośw iaty powszechnej i pozbyw ając się złych 
m etod, przysw aja sobie coraz lepsze, bardziej 
zgadzające się z na tu rą  m łodzieńczego wieku i p rze­
znaczeniem  człow ieka. Nie tak  się dzieje z wy­
chowaniem  domowem. T rak tow ane, jak o  rzecz 
pryw atna, do której ani państw o, ani społeczeń­
stwo wtrącać się nie m oże, pozostaw ione dow ol­
nem u upatrzen iu  rodziców, którzy nie zaw sze 
pojm ują, jak ie  są ich pod tym  względem  obo­
wiązki, a przynajm niej nie zaw sze wiedzą, ja k  
tym  obow iązkom  zadość uczynić —  w wycho­
w aniu swych dzieci trzym ają się zw yczajów uśw ię­
conych p rak tyką, reguł częstokroć najsprzeczniej­
szych, a nieraz postępują sobie tak , ja k  im ich 
tem peram ent, chwilowe usposobienie lub fantazja 
nakazują. Poniew aż w ychowanie dom ow e głównie 
działa na m oralną stronę dziecka, nie trudno więc 
zrozum ieć, jak ie  za sobą następstw a pociąga wy­
chowanie, w zasadzie k tó rego  albo leżą zwyczaje, 
n iezgodne z n a tu rą  dziecka, przeciw ne jego  p rzy ­
szłem u stanow isku w społeczeństw ie, albo też 
w k tó rem  żadnej nie m asz zasady, a je s t prostem  
ty lko  chodzeniem  po om acku. O tern każdy ła ­
tw o się m oże przekonać, k to  zechce rozpatrzyć 
się w około, gdzie na  stu ludzi zaledwie k ilka 
znajdzie jednostek , k tó re  się odznaczają ustalonym  
charak terem  : resz ta  zaś, są to  reprezentanci roz­
m aitych tem peram entów , działających nie podług 
tego, ja k  im zasady i przekonania  nakazują , ale 
podług szybszego lub pow olniejszego obiegu krwi 
w ich żyłach, podług tego, co się im na razie p o ­
doba, do czego skłania ich w rodzony popęd.

W ażn ą  więc jest rz e c z ą , ażeby ojcowie 
i m atki raz zechcieli zastanow ić się głębiej, ja k  
ciężką zaciągają odpow iedzialność wobec narodu  
za wychowanie dzieci, k tó re  w chodząc w społe­
czeństw o, okazują się niezdolnem i do w ypełnie­
n ia  swych obyw atelskich obow iązków , jak o  je ­
dnostki bez zasad i żadnego c h a ra k te ru ; ażeby 
raz zechcieli się przekonać, że sam a p rak tyka, 
zwyczajem  uświęcona, tak  tu, ja k  i w szędzie in ­
dziej, n ie w ystarcza, że musi ona być k ierow ana 
jak ąś  zasadą, o k tórej ty lko  z teorji m ożna do­
wiedzieć się. D oskonałą  po tem u nastręcza im 
sposobność p. Michał Siem iradzki, k tóry  w  wy- 
bornem  tlóm aczeniu podaje  dzieło znakom itego 
filozofa ang ie lsk iego : O wychowaniu.

Dzieło to, w sposób ja k  najprostszy, p rzy­
stępny  naw et dla najmniej wykształconych, wy­

k łada zasady pedagogji na  podstaw ie prawd, o  
jakich  nam  m ów ią psychologja i fizjologja. E n e r­
gicznie zw alcza on zastarzałe poglądy na  różne 
kw estje pedagogiczne, w ykazuje zgubne następ ­
stw a zw ykłych prak tyk .

D zieło to  nie wielkie zaw iera cztery rozdziały. 
W  pierwszym  w ykazuje, ja k  szkodliw ą, jak nie­
dorzeczną jest z a sad a , podług której uczymy 
dzieci nie tego, co im potrzebnem  być m oże 
w życiu, ale tego, co odpow iada m odzie, w y­
m aganiom  światowym . W sk u tek  tego potęp ia  
stanow czo przew agę łaciny i greki w szkolnem  
nauczaniu, a jest za nauczaniem  nauk  p rzyrodni­
czych. W  drugim  rozdziale m ówiąc o wychow a­
niu um ysłow em  —  zaleca zaczynać naukę od 
rzeczy prostych i konkretnych i dopiero powoli 
przechodzić do pojęć bardziej złożonych i oder­
wanych. W  rozdziale trzecim , pośw ięconym  w y­
chow aniu m oralnem u, przestrzega, ażeby nie z a ­
pom inano , że zadaniem  w ychow ania je s t w yrobić 
ludzi, k tórzyby się sami rządzić w życiu umieli, 
że społeczeństw u potrzeba nie isto t biernych i w a ­
hających się, ale śmiałych i stanowczych. R o z ­
dział ostatni, rozbierający kw estję wychowania 
fizycznego, występuje przeciw ko nadm iernem u 
przeciążaniu umysłu dziecka nauką, przeciwko 
zaniedbyw aniu hygitnicznych w a ru n k ó w , k tó ­
rych zadaniem  zachować w zdrow iu ciało, od 
czego i zdrow ie duszy zależy.

T en  pobieżny sum arjusz rozbieranych w dzieł­
ku  Spencera kw estji, dostatecznie przekonyw a, 
ja k  je s t ono ważnern i ja k  pożytecznem  może się 
dla nas okazać. Dodajm y na zakończenie, że 
dziełko to , z przyjem nością dające się czytać 
i z łatwością, je s t wcale nie drogiem , co w dzi­
siejszych czasach powszechnej biedy znaczy nie 
mało.

Władysław LKozłowski.

K 0  R E S P JH N  D E N C J E
enewa, <9. maja.

(ćHrabina de iontretout 'Wiktora Jjissot’a. Niemiecka
lekko ii  oby czajów. ^llfons ^Daudet o jEdmundzie i 
ljuszu '-jjjoncourt'ach. k/eres Zemcjanu.5. diromada, ukra~ 
iAskie zliorowe pismo. S^ewczenko. "Kilka słów o osta- 
tniem powstaniu na U{usi. "Obojętność nasza dla historji 

tych czasów. "Zapiski kśertja o powstaniu polskiem).

(D okończenie).

W yszła  czw arta książka jblromady, wydanej 
po rusku przez p. M ichała Dragomanowa w G e­
newie. Um iejętnie i pracowicie ułożona, czyta  
się z w ielką ciekaw ością. Przytem  ma dla nas 
jeszcze ten szczególny interes, że potrąca n ie­
które ważne zagadnienia dla naszej przyszłości. 
P . Dragomanów pozostaje jeszcze pod wpływem  
szkoły historycznej, nieprzyjaźnie i niesłusznie 
oceniającej naszą przeszłość, ale wrogiem naszej 
przyszłości wcale nie jest.

Obecna książka dlromady najwięcej zajmuje 
się Szewczenkiem . Z powodu umieszczonego w niej 
studjum przez S-a, p. Dragomanów, prócz ma­
łych uwag, dodanych do tego artykułu, napisał 
jeszcze  obszerną i bardzo ciekawą rozprawę p. t. 
„Szewczenko, ukrainofili, i  socjalizm."

Taras Szewczenko, urodziwszy się w pod­
daństwie, sam na własnej osobie doświadczył, 
czem jest niewola włościańska:

*
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 Tam niewola,
Robota ciężka, nigdy 
I  pomodlić się nie dadzą.
Tam matkę dobrą moją,
Jeszcze młodą do mogiły 
Nędza i praca złożyły.
Tam tatko, płacząc o dzieciach,
(A  myśmy małe i gołe były),
Nie zniósł lichej doli, —
Umarł na pańszczyźnie! A  my 
Porozłaziliśmy się pomiędzy ludzi 
Jakby myszki. Ja  do szkoły —
Nosić wodę uczniom,
Bracia na pańszczyznę chodzili,
A ż im łbów nie pogolili.
A  siostry! siostry ? Biada wam,
Moje gołębice młode!
Dla kogo wy na świecie żyjecie ?
W najmie wyrosłyście obce,
W  najmie warkocze pobieleją,
W  najmie, siostry, i pomrzecie!

Taras został pokojowym kozaczkiem u swego 
pana, Engelłiardta. Z nim razem jeździł do P e ­
tersburga, W ilna, W arszawy. W  tem ostatniem  
mieście był właśnie podczas wybuchu powstania  
;830 r. S-o w swojem studjum powiada: „Szew- 
zenko, widząc, o co bili się Polacy, przypomniał 

i swoją Ukrainę... w ten sposób m yśl jego w tym  
kierunku pracować poczęła.“ Ile  przypominam  
.-.obie, to i inna jeszcze okoliczność z pobytu w W ar- 
szawie przyczyniła się do rozbudzenia patrjo- 
tyzmu ukraińskiego w Szewczence. Sam poeta 
zanotował ją  w swoim „Dzienniku“, który przed 
kilkunasu laty  był drukowany w ‘Osnowie. B yła  
nią miłość ku W arszawiance, której słow a pełne 
zapału rozniecały w nim pragnienie wolności 
i tęskną miłość ojczyzny. Szewczenko i później 
chętnie czytyw ał polskie książki, a M ickiew icz  
był jego ulubionym pisarzem.

Zdolności malarskie, które zauważano w m ło­
dym poecie, dopomogły do wydobycia go z pod­
daństwa. Zawdzięczając słynnemu malarzowi 
Brintowowi, sekretarzowi akademji sztuk p ię­
knych Grygorowieżowi, poecie Żukowskiemu i hr. 
W ielhorskiemu, został wykupiony od Engelhardta. 
Przez kilka la t odbywał studja w akademji sztuk  
pięknych w Petersburgu i tam  po pierw szy raz 
wystąpił jako poeta ludowy Iiusi.

Po przyjeździe na Ukrainę w 1844 r. autor 
lio lza rza  zastał tam dość silny ruch umysłowy 
:'"iniędzy rusińską inteligencją. U tw orzyło się  
nawet Tow arzystw o Cyrylego i M etodego, które 
pod wpływem czeskich słowianistów marzyło o fe­
deracji słowiańskiej. L ira Szewczenki zabrzmiała 
' -wczas najgłośniejszemi tony niepodległości 
i swobody. „W staw ajtie —  wołał — kajdani ło- 
m-tje i wrażoju zlojn krowju wolu okropitie!"  
Rychło jednak ciężka ręka rządu przygniotła  
wszystko, Szewczenkg za znalezione u niego
p oezje: Jsan, ‘K aukaz, ‘Ohołodnij flar, 5Pośłanijc do 
ziemlakiw  i niektóre inne, pisane pomiędzy 1844 
i 1846 r., oddano w sołdaty i wysłano za morze 
K aspijskie na wygnanie, gdzie się spotkał z Bro­
nisławem  Zaleskim, Gordonem, Jasieńczykiem  
i innymi naszymi rodakami. W ów czas to napi­
sał wiersz Xacham, poświęcony Bronisławowi Z a­
leskiemu, w którym przypominając, jak niegdyś 
Polska i Ukraina żyły z sobą po bratersku, aż

Bryjszli ksiondzi i zapalili 
Nasz tichij raj....

mówi dalej ze s nutkiem :

Ot— tak— to, Lasze, druże-bratie!
Niesitii ksiondzi, magnati

Nas poriznili, rozwieli,
A  mib i dosi tak ży li!....

i w reszcie kończy:

Podaj że ruku kozakowi,
I  sierce szczyroje podaj,
I  imieniem ckristowim znowu 
Wozobnowim nasz tichij raj !...

„Tych słów — powiada przytem  S-o —  nie 
zaprze się i obecnie żaden ukraiński chłopoman, 
przyjaciel ludu, byle tylko zw iązek ten z P o la­
kami był związkiem  wolnych narodów na gruncie 
socjalno-demokratycznym." Dalej zaś z powodu 
naszego ostatniego powstania mówi: „Ukraiński 
lud w 1863—1864 r. dobrze zrozumiał wartość 
społeczną polskiego powstania, pomagając rzą­
dowi łapać i bić swoich panów-Lachów, dla ludu 
ukraińskiego bowiem Lachy-powstańcy nie byli 
powstańcami, a przedewszystkiem  panami, znaczy  
się wrogami, darmo że obiecywali ludowi w zło­
tych hramotoch wolność i ziem ię. K tóżby na U kra­
inie uw ierzył panu!“ P . Dragomanów zaś dodał 
przytem następującą uw agę: „M e było co i w ie­
rzyć złotym hramotam, albowiem obiecano w nich 
„ludowi ziemię (wolność dał już car w 1861 r.) 
a panom wykup za ziem ię” —  „ze skarbu na- 
rodowego.“

J est tu błąd faktyczny i fałszyw e rozumo­
wanie. Po pierwsze, powstanie nie panowie ro­
bili, naw et na R usi. „Powstanie nauczyło nas 
tego —  powiada autor broszury: TJ\uś przed i po 
powitaniu zbrojnem 1863 r, (Bendlikon, 1865) —
0 czem myśmy nie wiedzieli. Czuliśmy wprawdzie 
niemoc naszą liczebną, uczuliśmy potrzebę i wcho­
dzili na drogę przejednania się z ludem, ale g łó ­
wną nadzieję naszą pokładaliśmy w szlachcie
1 z tego żywiołu myśleliśm y, że główną zaczer­
pniemy siłę. Tymczasem przeciwnie się stało, 
ledw ie jeden szlachcic w łaściciel na dwudziestu  
walczących w szeregach ojczystych.... Szlachta  
na Ukrainie i W ołyniu, widząc, że usiłowania  
jej do powstrzymania zbrojnego ruchu są bezowo­
cne, bojąc się powstania z; jednej, a chłopów  
i rządu m oskiewskiego z drugiej strony, stanęła  
na boku, nie przeszkadzała a naw et drobne ofiary 
pieniężne niosła. Część jej gorętsza, młodzież 
akademicka, wszystko co lepsze i serdeczniejsze, 
siadło na koń i poszło na wroga. Szlachta zaś 
podolska, szachrując z wydziałem  galicyjskim , 
zdołała reakcji zapewnić przewagę i nie przy­
stąpiła do ruchu.“ W  szeregach powstańczych  
walczyli głów nie rzem ieślnicy i niżsi oficjaliści, 
t. j. ta  klasa, która w szędzie w powstaniu 1863 r. 
okazywała najwięcej gotowości rewolucyjnej. Po  
drugie, złote hramoty obiecyw ały ludowi ruskiemu 
nie tylko ziem ię, ale i równość prawną i języ ­
kową. Po trzecie, takiej wolności, jaką car dał 
chłopom w 1861 r., niepodobna nazywać wolno­
ścią. Po czwarte, Ukraina nie potrzebowała pa­
nom wierzyć, ale rządowi narodowemu, gdyż on 
tylko moralnie odpowiadał za powstanie. Po piąte, 
obecnie wykup ziemi spłacają w łościanie; rząd 
zaś narodowy miał spłacić w łaścicieli ziemskich  
ze skarbu narodowego (nie zaś ludowego), t. j. ze 
skarbu, do którego płaciliby zarówno szlachta  
i m ieszczanie jak i włościanie. Przytem  rewo­
lucja nie zawsze zatrzymuje się na tem, co za ­
kreśla sobie z początku: rok 1789 zaprowadził 
aż do roku 1793. A le  najważniejszem — podług 
mego przekonania —  jest to, że Ukraina, pow­
stając całą masą swej ludności, okazałaby była 
pośrednio niezawodnie wielką usługę narodowi 
polskiemu, lecz przedewszystkiem  stałaby się

sama panią swego losu. Pom agając zaś carow i, 
podtrzym ywała dalsze panowanie despotyzm u. 
Gdyby Polacy wyparli byli carat ze swoich gra­
nic, to czyż podobna byłoby przypuścić, iżb y  
zechcieli rozpoczynać walkę ze zrewolucjonizo­
wanym ukraińskim ludem, chcąc mu narzucić  
panowanie małej garstki szlachciców. Przypu­
szczenie naw et takie jest niedorzeczne. K iedy  
18 marca 1848 r. wybuchła rewolucja w B e r li­
nie, P olacy poznańscy poszli za przykładem  
Niem ców i 20 marca ustanow ili w Poznaniu  
swój w łasny narodowy komitet. N iem cy poznań­
scy musieli uznać ten komitet, chociaż stosun­
kowo silniejsi byli, aniżeli szlachcice na E u si. 
I  kogoż to ludność wiejska na E u si łapała  
i w niektórych miejscach mordowała ? W łaśn ie  
nie tych, co byli dla niej najgorsi, ale tych, co 
dla niej żyw ili najlepsze uczucia, co woleli jak  
w Sołowjówce zostać zamordowanymi, aniżeli 
mordować tych, w których interesie — mniejsza
0 to: czy mylnie, czy słusznie —  mniemali, że 
walczą. Ju ż to wiejska włościańska ludność, 
która najwięcej zyskała na powstaniu, prawie 
wszędzie okazyw ała się dla niego z początku n ie ­
życzliw ą. W  Kongresówce włościanie, dopiero 
kiedy spostrzegli, że szlachta ziemska trzym a  
się zdaleka od powstania, zaczęli mu otwarciej
1 szczerzej sprzyjać. W  wielu miejscach za częli 
wówczas m ów ić: W  1830 r. było powstanie pa­
nów, teraz m iast i m iasteczek, a cóż to będzie, 
kiedy m y powstaniem y ?

H istorją powstania ostatniego R osjanie w ię ­
cej się zajmują, aniżeli my, których to przecież  
najwięcej obchodzić powinno. Obojętność nasza  
w tym w zględzie tak wielka, że kiedy w zeszłym
roku. W  ‘Ostatnich latach dziejów powszechnych (Lw ów  , 
1878. Nakładem K sięgarni Polskiej) pojawiło  
się pó pierwszy raz cokolwiek obszerniejsze zrea­
sumowanie wypadków ostatniego powstania, n ikt 
nie uważał za potrzebne porobić nad niem j a ­
kiekolwiek uwagi lub wskazać znajdujące się  
tam usterki. N ależałoby jednak to czyn ić, 
dopóki żyją naoczni świadkowie i uczestnicy  
ostatniego powstania. I  dla tego zwracam ich  
uw agę na nową w tym przedmiocie pracę. T e ­
goroczna lĘusskaja jStaryna  w dwóch zeszytach  
za lu ty  i marzec ogłosiła opowiadanie M ikołaja  
B erga p. t. ‘Jjolskoje <Wazstanije w i863 —1864- <jg. 
R zecz napisana bez nienawiści, a nawet z pewną 
dla nas sympatią. J e s t  tam w iele szczegółów , 
oczywiście jednostronnie opowiedzianych, bo opar­
tych przeważnie na doniesieniach rządowych. 
W eźm y chociażby tylko liczbę zabitych i ranio­
nych. Pod M ałagoszczą —  powiada Berg —  po­
wstańców zabito 300, raniono 500; Rosjan wcale 
nie zabito, raniono zaś sześciu. Pod Piaskow ą  
Skałą powstańców miało zginąć 400; Rosjan zaś 
zabito 3-ch a raniono 8. B erg robi przytem  
uwagę, że z tego doniesienia naw et powszechnie 
żartowano, ale niesłusznie — podług jego prze­
konania — ponieważ Polacy nie umieli strzelać  
ze sztućców i zwykłe górowali a z tego powodu 
prawie żadnej szkody nie wyrządzali Rosjanom. 
Risum teneatis, a m ic i!

n  x.

j^R O N IK A  TYGODNIOW A.

Jeneralne spacery po w szystkich miejscach 
gdzie można swobodniej odetchnąć —  zastępują  
teraz wszelkie inne rozrywki. Szczególniej w ie­
czorami ulice aż roją się strojnemi paniami i pa-



nami, ławki na W ałach są w oblężeniu, a Za­
rząd ogrodów pomnaża ich liczbę. Taką jest ze­
w nętrzna fizjognomja Lw ow a; krętanina, gw ar, 
'śmiechy i żarty  — gdy znowu poważna część 
.płci brzydkiej debatuje tylko o wyborach sta­
wiając różne propozycje na kandydatów, ich za ­
stępców i zastępców tych ostatnich, o ileby po­
dwójnie lub potrójnie wybrani zostali. Do takich 
ag itac ji jawnych i skrytych Lwowianie mają wiele 
sp ry tu  i wprawy —  ztąd mnóstwo krąży pogło­
sek i debato w, więcej jeszcze domysłów na chy­
b ił trafił, a wszystkie razem  wziąwszy mogą 
ostatecznie pozawodzić i zrobić nam niespodziankę.

G dyby tak  ktoś z filantropów chciał ucy­
wilizować ludzkość, przynajmniej co do zewnę­
trznych form grzeczności towarzyskiej, to powi­
nien propagować zaprowadzenie nieustannego se­
zonu wyborów. J a k  wtedy ludzie robią się czuli 
i przyjacielscy, jak  ściskają ręce, jak  całują, obie­
cu ją  i każą liczyć na siebie jakby na Zaw iszę. 
N aw et ci zapam iętali Niemcy, którzy szyder­
stwem przyjmowali zawsze żądania nasze, — te ­
raz zjeżdżają tu  gromadami prosząc o w yborna 
deputatów  z Galicji. Szczęśliwy to kraj dla n ic h : 
wyexploatowawszy go ze wszystkich zasobów 
inaterjaluych, wycisnąwszy ztąd ostatnią jak  to 
się mówi koszulę naszą, — przychodzą teraz 
z otwartem i rękami i w ytartem  czołem wyexplo- 
atow ać jeszcze rozumy i uczucia nasze. N ie za­
przeczam y że to bardzo dogodnem być musi piąć 
się do karjery  po cudzych karkach, ale dlacze­
góż koniecznie po naszych? Przyznam  się, że 
odwaga tych panów przechodzi już wszelkie g ra ­
nice, i staje się prawdziwym policzkiem dla kraju  
naszego. Ci panowie bowiem mają nas widocznie 
za tak  ograniczunych, tak  dalece politycznie nie­
udolnych, że sam pomysł icli udaw ania się tu  po 
m andaty, jest już dla nas najwyższą obrazą. 
Pomyślmy tylko co by powiedziała miejscowa lu­
dność niemiecka w W iedniu, lub gdziebądź in­
dziej, żeby naprzykład tak i pan C. lub pan P . 
albo X . postawili tam  swoją kandydaturę. A  przy­
znam  się, że wielka jeszcze różnica je s t pod 
każdym  względem którejbądź z osób tu  naprzy­
kład proponowanych — od tych którzy śmią ofia­
rować nam swoje usługi. U  nas przynajmniej nie 
znajdziemy takiego kandydata, któryby otw arcie 
staw ał razem  z wrogami naszymi, a między tym i 
obcymi panami są właśnie tacy i śmią.....

K siądz arcybiskup Sembratowicz wydał 
■okólnik do Rusinów, okólnik w tonie manifestu 
do wiernych mu ludów, w którym o istnieniu 
jak ich  bądź Polaków w Galicji, ani wzmianki 
nie ma. I  to już je s t wielka łaska, że raczył 
przypomnieć sobie o Ojcu Świętym i wspomniał 
coś o wyborze takich posłów, którzyby tak  
otw arcie przeciw papieżowi nie występowali. 
Z daje się jednak, że prócz księży unickich w G a­
licji, są jeszcze i inni zacni ludzie, którzy będąc 
przyw iązani do swej w iary i narodowości, p ra ­
gną żyć w zgodzie i harmoiiji z pobratymcami 
swoimi, a którzy śmiemy tu  przypomnieć Jego 
Em inencji nazywali się zawsze i nazyw ają do­
tąd  Polakami. W ypadało i na nich coś raclió- 
wać, bo dalibóg mogą dokuczyć i figla w ypłatać 
naw et autorom manifestu... A  propo tego au to r­
stw a, to przyznajemy, że nie tęgich ma sty li­
stów Jego Eminencja, przynajmniej powinni byli 
cokolwiek lepiej przypatrzeć się stosunkom miej­
scowym i panującym prądom, nim się wzięli do 
napisan ia owej świętojurskiej gramoty...

Proces Tow arzystwa K redytow ego M iej­
skiego idzie dalej i spowszedniał zupełnie wobec

spraw wyborczych, dzienniki tylko są zadowo­
lone, że mają czem parę szpalt zapełniać. —  
Zapowiadają, że rozprawa przeciągnie się jeszcze 
kilka tygodni, jeżeli do tego czasu nie wymrze 
połowa sędziów przysięgłych ze znużenia i upa­
łów.

Mieliśmy także nadzwyczaj zajmujące po­
siedzenie Tow arzystw a Gospodarskiego oddziału 
lwowskiego, które tern się różniło od posie­
dzeń innych stowarzyszeń, że nie mogło za­
kończyć odczytania protokołu z poprzedniego 
posiedzenia. Ci co tam  byli, zapewniają, że cały 
porządek obrad i przygotowanie przedmiotów do 
rozprawy nie pozostawiały nic do życzenia — 
co dowodzi niezwykłej żywotności T ow arzystw a 
Gospodarczego i działalności prezydjum.

Dzieci kap itana G ran ta  rozpoczęły w te ­
a trze  wędrówki i przygody swoje przy dość m a­
łej liczbie ciekawych, wszyscy oczekują wybu­
dowania letniego tea tru  w ogrodzie miejskim, 
do czego już dzisiejszy dyrektor otrzym ał od 
Rady miejskiej stosowne pozwolenie, a tym cza­
sem powiadają, że do starego chodzić nie w arto.

Zapewne czytelnicy nasi słyszeli coś o z a ­
pisie hr. K ickiego zmarłego przed niedaw nym  
czasem w W arszawie, który dość znaczny m a­
ją tek  swoj zapisał na  rzecz tak  zwanych Osad 
Rolnych dla m ałoletnich przestępców, które to 
osady ze składek publicznych zostały tam u tw o­
rzone. Otóż między innemi hr. K ick i posiadając 
w Galicji dobra ziemskie Rzyczki objął je tak że  
tym legatem, a w testam encie postawił w arunek 
aby w dobrach tych zarządzanych przez kom itet 
warszawski, mogła być utw orzona tak a  sama 
Osada a raczej filia, dla miejscowych małoletnich 
przestępców. Ponieważ insty tucja taka n iew ąt­
pliwie policzoną być może do najpożyteczniej­
szych, przez umoralnienie i powrót społeczeństwu 
już na złą drogę wkraczających przestępców, 
nie wątpimy przeto, że W ydział krajowy, do k tó ­
rego jak  się zdaje, zarząd dobrami Rzyczki bę­
dzie należał, podniesie tę  dobroczynną myśl te- 
statora, i da początek tyle pożądanym osadom 
rolnym, które w K rólestw ie kongresowem jak  
najlepsze dają już rezu ltaty .

Bank krajowy hipoteczny ja k  się zdaje 
ma już byt zapewniony. Uchwała Sejmu w zglę­
dem zaciągnięcia półmiljonowej pożyczki została 
sankcjonowana — s ta tu t dla przyszłego Banku 
również jes t opracowany — od Sejmu zatem za­
leżeć będzie wprowadzenie go w życie, co spo­
dziewamy się wielkiej subjekcji ani trudności 
tej poważnej Insty tucji krajowej nie zrobi.

Gospodyni nasze narzekają powszechnie na 
przeniesienie targu  z R ynku na plac Strzelecki, 
czyli na zamięszanie wszelkich stosunków między 
sprzedającymi a kupującymi. N a placu tym za­
panował prawdziwy chaos: nie możua nikogo 
znaleźć, kobiety wiejskie tu ła ją  się ze swymi 
produktami po różnych kątach, służące szukając 
ich tracą  głowy, co spraw ia dość kłopotliwe za­
mięszanie. M iasto Lwów jest już tyle znacznem 
mastem, że mógłby m agistra t ta rg i te rozdzielić 
między kilka innych placów, szczególniej co do 
sprzedaży nabiału. D otąd wszystko się koncen­
trowało w Rynku, a na placu Bernadyńskim 
je s t tylko sprzedaż ja rzy n , mięsa i bułek. Taki 
podział ułatw iłby nabyw ającym  kupno tego 
wszystkiego co kucharkom do codziennych potrzeb 
je s t nieodzownem, gdy przeciwnie dziś muszą 
one peregrynować od miejsca do miejsca, i m ar­
nować czas potrójnie już dzisiaj dla gospodyń drogi. 
Również narzekają wszyscy na kompletne zmo­

nopolizowanie handlu produktami takimi przez 
licznie reprezentowaną i dobrze zorganizowaną 
klikę przekupniów, którzy nim targ się',rozpocznie 
już wszystko mają w swoich rękach i nakładają 
dowolne ceny. Zdaje się, że istnieje przepis za­
braniający handlarzom kupowanie tych rzeczy 
przed pewną oznaczoną godziną, więc życzyć by 
tylko należało, aby zakaz ten przez służbę tar­
gową był ściśle przestrzegany.

Wiadomości z kraju i ze świata.
L ite ra tu ra , sz tu k a  i nauka.

*** Ateneum w zeszycie za m. czerwiec za­
wiera: 1. listy Czeskie, przez Prawdę. II. Najzna­
komitsi komedjopisarze hiszpańscy, studjiuu litera- kie, 
przez Juljana, Adolfa Święcickiego. III. Przed Grun­
waldem, przez Dra. Antoniego Prokaskę. IV. Kasia 
i Marynka, z papierów pozostałych po Gabryelli. V . 
Obyczaje ekonomiczne we Francji, przez Dra. K. 
Waliszewskiego. VI. Z  zagranicy, literatura niemiec­
ka, literaturafrancuska. VII. Rozbiory i sprawozdauiat 
1) Jagiellonki polskie w X V I wieku, przez Teodora 
Wierzbowskiego, 2) Stanisław Wawrzyniec Staszyc 
jako żałożyciel towarzystwa rolniczego Hrubieszo­
wskiego przez Justyna Wojewódzkiego- V III. kronika 
miesięczna.

*** Biblioteka Warszawska w zeszycie za 
miesiąc czerwiec zawiera: I. Stosunek Władysława 
Jagiełły do Husytow czeskich przez Juljana Suto- 
wicza. II. Cnota i występek. Rzecz o rozwoju dzie­
jowym wyobrażeń o cnocie, przez Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego III. Antoni Oleszczyński przez 
Sewerynę z Żochowskich Duchińską. IV. Obrazy 
z zamierzchłych dziejów przez Zygmunta Glngera. 
V. Syn Margrafa, tragedja z Xwieku. przez Broni­
sława Grabowskiego. VI. Kircholm, pieśni history zne 
z 1005 r. przez K. Wł. Wójcickiego. VII. Muzeum 
Kopernika w Rzymie. V III. Z  podróży i przechadzek 
po południowo-zachodniej Norwegii, z luźnych nosrtek 
spisał Stanisław Bełza. IX . Kronika poznańska X. 
Przegląd piśmiennictwa krajowego i zagraniczn-go. 
1). Archiwum do dziejów literatury i oświaty w Pol­
sce. t. I  przez K. Wł. W. 2) Rozprawy i sprawozda­
nia z posiedzeń Wydziału filologicznego Akademii 
umiejętności Tom VI. przez P. Jezierskiego, 3) Jan 
Herburt, kasztelan Sanocki, Rys bijografic/.ny przez 
R. 4) Don Juan Bayrona, pieśń druga, trzecia 
i czwarta (opowiadanie o Haidzie) przekład Wiktora 
z Baworowa, przez F. Jezierskiego. XI. Wiadomości 
bieżące, literackie, i artystyczne X II. Nekrologja. 
X III. Sprostowanie.

*** Pomnikowe Wydawnictwo Encyklopedji Rol­
niczej, pod redakcją księcia Tadeusza Lubomirskiego, 
Edmunda Stawiskiego i Stan. Przystańskiego, w tych 
dniach ukończonem zostanie. Prenumerować możua tę 
publikację we wszystkich księgarniach.

*** Gazeta przemysłowo rzemieślnicza, przez 
lat siedm wydawana przez p. Aleksandra Makowiec­
kiego w Warszawie przestała wychodzić dla braku 
prenumeratorów. Odznaczało się to pismo doborem 
treści jak i opracowaniem; poświęcenie redaktora 
uległo pod niskim poziomem w massaeh oddających 
się rzemiosłom u nas oraz indefert ntyzmem wła­
ścicieli zakhdów na postępy klas pracujących.

Niezmordowany pomimo sędziwego wieku 
artysta badacz, Napoleon Orda, w zbieraniu pamiątek 
przeszłości i w zbogacaniu swego cennego albumu, 
rok zeszły poświęcił Da przerysowywaniu miejscowości 
pamiętnych w historji w W. Ks. Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich. Obecnie przybył do Lwowa 
celem uzupełnienia swego zbioru podobuemi widokami 
Galicji, której część wschodnią, posiada już przery­
sowaną w swej tece.

W tych dniach opuścił prasę pierwszy 
eeszyt wydawnictwa B. M. Wolffa w Petersburgi; 
pod tytułem: „Rosja w obrazaeh“ (Żywopisnaja 
Rossia).

Dzieło to zdobią przepyszne drzeworyty, od­
twarzające widoki natury, miejscowości, ubioiów,, 
charakterystycznych typów i zabytków historji.

Początek dzieła obejmuje strefę północną
Tekst znanych pisarzy objaśnia rysunki.
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Program dzieła , zamieszczony na okładce, 
Zapowiada dział osobny K rólestw u Polskiem u poświę­
cony.

W ydaw nictw o to prowadzonem je s t na wzór 
znakom itych dzieł rysunkowych o W łoszech, Szwaj- 
ca rji, Egipcie, w których dzielność ołówka walczy 
o pierwszeństwo z dzielnością pióra redaktorów .

*** Nakładem księgarni G ebethnera i Wolffa 
ukazała  się niew ielka książka Jo rd an a  pod tytułem  
„ Z e  wspomnień m arym onckich".

W spomnienia te, mimo rzeczywistości tak  pełnę 
uroku i takim  nieudanym okraszone humorem, czytane 
będą zapewne chciwie przez uczniów, zwłaszcza dziś 
ju ż  nielicznych, szkoły rolniczej marymonckiej.

W  tych dniach w yszły 13-ty zeszyt wyda­
w nictw a p. Łoskiego p. t. „Ryciny polskich i obcych 
rytow ników  X Y II  i X V I I I  w ieku,“ zaw iera portrety  
k ró la  S tanisław a A ugusta, M ichała, Jerzego  Mni- 
szcha m arszałka w. kor., m inistra H enryka Briilila, 
W ładysław a Łubieńskiego prym asa, J a n a  Lipskiego 
kardynała, i H en ry k a  Zernecke, historyka P rus.

P rześliczne po rtre ty  króla Stanisław a i Mni- 
szcha, wykonane w edług Lam piego sposobem aqua 
fo r te , przekonywają, że i ten  rodzaj rycin daje się 
wybornie reprodukować za pomocą fototypu.

W szystkie wspomniane ryciny wykonywane po­
dług oryginałów  znajdujących się w bogatym zbiorze 
księcia W łodzim ierza Czetwertyńskiego w Milanowie, 
odznaczają się artystyczną wartością.

Do tego zeszytu dołączone zostały życiorysy 
J a n a  Sobieskiego i ca łfj jego rodziny, S tanisław a 
Leszczyńskiego, jego żony i córki, wreszcie F ryde­
ry k a  Briihla, jenera ła  arty lerji koronnej,

*** N r. 19 L echa zaw iera trzy  nieznane a rty k u ­
ły  Zygm unta K rasińskiego.

*** Cornhill M agazinę, pismo londyńskie, za­
m ieszcza „The Polische A lp s“ (Polskie Alpy), opisujący 
T a try  nasze.

*** D w utygodnika Naukowego N r. 9 zaw iera: 
T eorja wpływów kultury  fenickiej. Odpowiedź w przed­
miocie mennicznym i Słowo wstępne do L istów  Zba- 
raŻBkiego przez Z. S. Radzimińskiego.

*** W  S tatistiche M onatschrift znajduje się 
ciekawe streszczenie pracy D  ra  J .  Kleczyńskiego, 
u rzędnika statystycznego biura lwowskiego o stosunkach 
gminnych w Galicji.

*** W ydaw nictwu p, Sulimierskiego „Słownik 
geograficzny polski" ma przyjść w pomoc Akadem ia 
K rakow ska, ku czemu wydelegowano stosowny ko­

mitet.

** D ziełko dla ludu „Pogadanki o rzeczach 
pożytecznych" wyszło w drugiem  wydaniu.

*** N iedługo opuści prasę podręczna książeczka 
„ Słow nik techniczny wyrazów używanych w mechani­

ce p. Ignacego Kempińskiego.

*** W yszedł w Lublinie w języku  rosyjskim 
Pam iętnik gub. Lubelskiej" z ciekawemi danemi 

’ tystycznemi.
*** Tow arzystwo naukowe polskie w P aryżu  

za  konkursową pracę o kościele unickim na Rusi 
i  L itw ie  przyznało nagrodę 1 ,800 fr. ks. Likowskiemu 

s  Poznania.
Tow. L ekarsk ie Lwowskie liczy 91 członków 

i  odbyło 21 posiedzeń naukowych.
*** N a posiedzeniu wydz. hist. Tow. N. P o ­

znańskiego czy tano: „Ślady historycznych wypadków 
polskich w  dwóch dram atach S zek sp ira : Zimowa 
powieść i „B urza".

N a posiedzeniu komisji językowej A k. N.
"W K ra k . odczytano list p. S t. D angla, chemika 
w  Dieuze, w L otaryngii, proponujący opracowanie 
słow nika naukowego, lecz A kadem ia zajmie się tem 
dopiero po opracowaniu słownika staropolskiego.

*** L icytacja bibljoteki F irm  in D idot’a w P a ­
ryżu przyniosła ogólną sumę 904,161 franków.

*** "W P aryżu  ukazał się nowy tygodnik 
^ .v a n t- ^ a r d e  democratiepie, organ republikański i anti- 
k lerykalny, ja k  wyrażono w  tytule.

N a czasową wystawę obrazów i rzeźb 
w  W arszaw ie przybyło k ilka arcydzieł, nigdy publi­
cznie tu ta j niewystawianych. a mianowicie :

A ry  ScheffeFa — „Francesca di R im ini".

Tegoż —  „C hrystus błogosławiący dzieci“ .
Tegoż —  „ P o rtre t ś. p. hr. Zygm unta K ra- 

sińskiego“ .
Horacego V ernet’a —  „B itw a pod Sam osierą11.
P ierw sze dwa płótna są własnością p. hr. L u ­

dw ika Krasińskiego, drugie p. ordynatów ej hr. Róży 
Krasińskiej.

J e s t  to jedyna sposbność podziwiania tych a r ­
cydzieł !

N adto przybyła bardzo wdzięczna i udatna 
akw arella F ranciszka Kostrzewskiego, będąca do na­
bycia.

D zieła zaś ofiarowane na rzecz rodziny po ś. 
p. F r . Tegazzo pomnożone zostały następującemi da­
ram i nadesłanemi z K rakow a: .Tuljusza Kossaka —  
„Polowanie z chartam i11 podług „P ana Tadeusza" ; 
J .  M alczewskiego- szkic „głowa w ieśniaczki"; P ru ­
szkowskiego W itolda —  szkic „G łowa mężczyzny".

W  salonie paryskim, na wystawie dzieł 
sztuki znajduje się w tym roku wiele obrazów a rty ­
stów polskich. Pomiędzy temi, jak  pisze korespondent 
do fja z . cWarsz., pierwsze miejsce zajmuje Siemi­
radzkiego „Taniec mieczów". W  dziele tem mamy 
anatomię, widzimy prześliczny krajobraz, starożytną 
architekturę i ubiory, naturę żywą i m artwą, ujętą 
w harmonijną całość. Po Siemiradzkim następuje 
A leksander Cetner, którego obraz „Tybul i Les- 
b ia“ nieco przypomina kolorytem samego Siemiradz­
kiego.

Chełmoński zachwyca Francuzów scenami z U k ra­
iny. N a dwóch obrazach jego głównymi przedmiotami 
są konie. Opowiadają, iż Em il Zola unosił się nad 
wdziękami klaczy z zadartym  ogonem... P iątkow ski 
także lubi Ukrainę. Jeden obraz przedstaw ia karę 
cudzołożnicy ukraińskiej z X V III .  wieku, a drugi 
je s t portretem  obywatelki Tallien, żony pamiętnego 
republikanina. S tanisław  Chlebowski, jak  zawsze, za­
kochany w rzeczach Wschodu. W  tym roku nadesłał 
udatny obrazek z Czerkiesem, k tóry  sprzedaje nagą 
niewolnicę baszom tureckim w Konstantynopolu. Ba- 
kałowicz w ystąpił z dwoma udatnemi portretam i. 
W alery  Brochocki dał krajobraz pod nazwą „P o ra ­
nek". Lepsze są krajobrazy Ciesielskiego i Gąsowskiego. 
P anna  A nna Hłaskówna. w Filadelfii urodzona, n a ­
desłała portre t. A drjan  K arłow ski, urodzony w P a ­
ryżu, w ystaw ił śliwki soczysto namalowane i widok 
wyspy Billancourt na Sekwanie. Wojciech Kossak, 
syn Juliusza, nadesłał obraz przedstawiający manewry 
wojskowe w Galicji. Gustaw K rabański, podobnie 
ja k  Bakałowicz, dał dwa portrety. Ju liusz Łosik 
z K rakow a także się popisał z portretam i. Łucjan 
Przepiórski z W ilna, nadesłał „Zdobycie Tunisu 
przez K aro la  V .“ . J a n  Rosen z W arszaw y dał 
obraz przedstaw iający polowanie. Pantaleon Szyndler, 
W arszaw iak, w tym roku po uszy zakochany we 
Włoszce i w tłustym  pucułowatym W łochu. Jeden 
jego obraz zowie się „Pensierosa", a  drugi „Zampo- 
gniero, P ifferaro". S tary  Kazim ierz Zier, rodem 
z W arszaw y, a stale zamieszkały w P aryżu , w ysta­
w ił dwa obrazy: „Ucieczkę z Egiptu* i „Rosę po­
ran n ą" . Syn Ziera, Edward, urodzony i wychowany 
w P aryżu , nadesłał udatny u tw ó r : „Pelagia, K u rty ­
zana A ntiocha".

W  dziale rysunków występuje dziesięciu naszych 
artystów . P rócz wymienionych wyżej Ciesielskiego 
i Szyndlera, spotykam y: P annę Amplewską, „M ada­
me de la V allićre, m iniatura. Panny  Brycką i P łu- 
żańską: rysunki na papierze i na fajansie. Pannę 
Stryjcńską, „M agdalena" podług H ennera na emalii. 
P o  pannach idą panowie: S tanisław  Górski z W a r­
szaw y: „Franciszek L otaryński" rysunek na drze­
wie. H enryk  K rasno : „Zm rok", akw arela. J a n  
M ioduszewski: „K siądz Jełow icki". Bolesław Soko­
łowski, trzy  akw are le : wiosna z zimą i widok bulwaru 
Clichy.

Pomiędzy rzeźbiarzam i figurują: M arek A nto ­
kolski: „Głowa św. J a n a  chrzciciela", „Mefistofeles". 
Dwie panny Dąbrowskie z W ilna: biust, suka z bron- 
zu i szczenięta z gipsu. Godebski, Gujski i H egel 
wystawili popiersia marmurowe.

W ystawiono w W arszaw ie wizerunek C hry­
stusa, G abryela Maksa.

Zamożniejsi izraelici warszawscy, zakupi­
wszy od p. Lessera, artysty , „K opernika na łożu 
śmierci11, zam ierzają go ofiarować do Muzeum K o ­
pernika w Rzymie.

^  Znany arty sta  p. W alery  Brochocki, zamie­
szkały stale w Paryżu, bawi obecnie czasowe 
w W arszawie.

Wiadomo, że obrazy p. Brochockiego, które od 
czasu do czasu pojawiają się na wystawie tutejszej, 
znajdują u znawców i miłośników bardzo przychylne 
przyjęcie.

*** Nie obojętną zapewne będzie wiadomość, iż  
czasową wystawę obrazów i rzeźb na rzecz rodziny 
po ś. p. Tegazie urządzoną zwiedziło dotąd w dn ie 
świąteczne 3,850, w dnie zaś powszednie 2 .092 osób* 

Na wystawę tę pczybyły właśnie dwa znako­
mite a nieznane w W arszaw ie obrazy M. Z ichy’ego.

Pierw szy przedstaw ia „Scenę z inkwizycji 
w H iszpanji , drugi znany w „Salonie" pod nazwą, 
„ L a  courtisane".

Przytem  nadmieniamy, że obraz L . H orow itza 
„Synagoga w dzień zburzenia Jerozolim y" pozostaje 
nadal na wystawie, a do Monachjum wysłanym tylko- 
został tegoż artysty  portre t pani J .

A .  A ntoni Ziemięcki, artysta  malarz, wykończył 
obraz historyczny z dziejów w alki Zamojskiego z ar- 
cyksięciem Maksymilianem.

*** W  dniu 14 b. m. w P radze, w nowym 
teatrze za Ż y tn ią  bram ą na rzecz stowarzyszenia 
akademickiego wystawioną będzie tragedja Ju liusza 
Słowackiego „M azepa". P rzek ładu  dokonał p. F . L . 
How orka. Rolę wojewody g rać ma najznakom itszy 
czeski a rty sta  K olar, wojewodziny pani Sklenarzow a 
M ala. Młodzież uniwersytecka weźmie udział w po­
lonezie aktu  pierwszego.

*** N a posiedzeniu komitetu warszawskiego 
Tow arzystw a muzycznego, odbytem w dniu 31 maja 
r. b., obranymi zostali przez ak lam ację: prezesem, 
p. Sobański F e lik s ; v ic e - prezesem p. K ronenberg 
W ładysław .

*** Muzeum paryskiego konserwatorjum otrzy­
mało w darze od rajaha Sodrindro Mohun Tagore 
zupełną kolekcję instrum entów muzycznych sta roży­
tnych i nowożytnych używanych w Indjach.

*** W  Lublinie przez lato dawać będzie wido­
wiska tru p a  pp. Kremskiego i Wojciechowskiego.

Cztero-aktow a komedja .Sprzym ierzeńcy", Br. 
Grabowskiego, rozdaną została do nauki artystom  
tea tru  warszawskiego.

Szkoły.
*** P rogram  kursu melioracyjnego dla w ykształ­

cenia niższego personalu technicznego.

'-Cel kursu.
§. 1. Celem wykształcenia niższego personalu, 

technicznego, potrzebnego przy robotach m elioracyj­
nych  oraz do obsługi melioracyj już wykończonych,. 
u rządza się kurs melioracyjny w Dublanach.

jSposib nauczania.
§. 2. Cel powyższy ma być osiągnięty:

a) przez praktyczne ćwiczenia w wykonywaniu, 
robót m elioracyjnych;

b) przez w ykład nauk ogólnie kształcących, tudzież 
przez objaśnienie teoretyczne wykonywanych prac 
melioracyjnych.

“Jrwanie nauk.
§. 3. K urs trw a  1 do 2 la t w miarę tego, czy 

uczeń ma się wykształcić tylko na robotnika melio­
racyjnego, czy też na dozorcę (podmajstrzego).

^ tz y k  wykładowy.
§. 4 . N auka odbywa się w języku polskim.

’Jflan nauki.
§. 5. N auka teoretyczna udziela się w syste­

matycznym szeregu wykładów głównie w zimie i obej­
muje w pierwszym roku następujące przedm ioty:

1. R e lig ję ;
2. Naukę języka polskiego;
3. Z arys najpotrzebniejszych wiadomości z geo­

grafii i topografji;
4. Rachunki;
•5. R y su n k i;
6. Najpotrzebniejsze wiadomości z nauk przy­

rodniczych i z ogólnej nauki ro ln ic tw a;
7. Z arys teorji nawodniania i osuszania.
§■ 6. W  drugim roku, przeznaczonym na wy­

kształcenie dozorców (podmajstrzych), rozszerza się 
wykład przedmiotów wyszczególnionych w §. 5., a  obok 
tego nauka teoretyczna obejmuje jeszcze:



1. P lanim etrję;
2. Rysowanie p lanów ;
3. Najpotrzebniejsze wiadomości z budownictwa 

wodnego.
§. 7. Latem  uczniowie przedewszystkiem za tru ­

dnieni będą przy robotach melioracyjnych.

Jsrodki naukowe i nauczyciele.
§. 8 . K urs melioracyjny korzysta ze środków 

naukowych krajowej niższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach.

Do wykładów powołani będą instruktorow ie 
faehawi w liczbie zastosowanej do potrzeby, oraz 
nauczyciel pomocniczy dla nauk ogólnie kształcących. 
Instruktorow ie kierują zarazazem ćwiczeniami prakty- 
cznemi.

‘W arunki przyjęcia.
§. 9. K ażdy chcący się zapisać na kurs melio­

racy jn y  wykazać winien:
a) że 10. rok życia ukończył (m etryka);
b) że ukończył 4-to klasową szkołę ludow ą; 

nadto zaś przed łożyć:
c) świadectwo m oralności;
,d) świadectwo zdrowia potwierdzone przez leka­

rza  krajowych szkół rolniczych w D ublanach;
e) po odebraniu zapewnienia przyjęcia pisemne 

zobowiązanie, wystawione przez rodziców, opie- 
knnów lub protektorów, zaręczające regularną 
wypłatę należytości przypadających od ucznia 
funduszowi kursu melioracyjnego.
O przyjęciu kandydata, który nie dopełnił w a ­

runku ad h) rozstrzyga D yrektor krajowych szkół 
rolniczych w Dublanach, na podstawie egzaminu w stę­
pnego.

‘Opłata.
.§. 10. Nauka jest bezpłatna.
Uczniowie mieszkają i są utrzym ywani na wzór 

uczniów krajowej niższej szkoły rolniczej w Dublanach.
W ysokość opłaty za mieszkanie i utrzymanie 

oznacza W ydział krajowy. W pływy z opłaty tej, która 
powinna być składana do kasy Dyrekcji krajowych 
szkół rolniczych w D ublanach półrocznie z góry, n a ­
leżą do funduszu kursu melioracyjnego.

jEgzarnina i świadectwa. 
f .  11. P rz y  końcu każdego roku kursu sk ła­

dają uczniowie egzamin i to przedewszystkiem z p rak ­
tyki.

Po ukończeniu każdego roku otrzymuje uczeń 
świadectwo, w którem obok zachowania się i pilności 
oznaczają się postępy ucznia w naukach i w ykony­
w aniu prac ręcznych oraz stopień kwalifikacji.

%arząd i nadzór.
§. 12. Zarząd i nadzór pełnią też same w ła ­

dze i w takim  samym stosunku, co w krajowej niż­
szej szkole rolniczej w Dublanach. W ydane zaś re- 
gulam ina dla uczniów pomieniouej szkoły obowiązują 
zarazem  uczniów kursu melioracyjnego.

Podając powyższy program  dodajemy, ż e :
1. K urs meljoracyjny rozpocznie się z d. 1 w rze­

śn ia  r . b .;
2. O plata za mieszkanie, utrzym anie i ubranie 

ustanowioną została na 180 z łr. od każdego ucznia.
3. P ew na liczba uczniów pomieszczoną i u trzy­

m aną będzie kosztem funduszu wyznaczonego przez 
Sejm  krajowy.

4. Zgłoszenia wystosować należy do „Dyrekcji 
krajow ych szkół rolniczych w Dublanach * najdalej 
do  dnia 15 sierpnia r . b.

Wiadomości  sp o łe c z n e .

Z abytki trojańskie. W najnowszym liście 
(z dnia 21 maja) do redakcji dziennika U ^irnl. 'Oorr., 
d r . Schliemann podaje następujące szczegóły o rezul­
tacie ostatnich swych poszukiwań na gruncie staroży­
tnej Troi.

W  obecności profesora Yirchowa i dyrektora 
B urhoufa wykopano dwa skarby, składające się ze 
złotych przedmiotów.

Pierw szy znajdował się pod gruzam i domu tro ­
jańskiego i z a w ie ra ł: 3 złote dyski w kształcie kw ia­
tów  8 14 centymetrowej średnicy, dziwnych form ubra­
nie na głowę 45 cm. długie, którego górna część 
w ygląda ja k  koszyczek obwieszony wielkiem mnó­
stw em  małych pierścionków, wypełnionych masą bia­
łą , k tóra jak  się zdaje m iała dawniej barw ę niebie­
s k ą  ; z koszyczka zwiesza się dziesięć złotych łańcu-
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szków, z których każdy składa się ze 150 ogniwek 
listkam i ozdobionych.

N a każdym z łańcuszków zawieszone jest jakieś 
bożyszcze.

P rzez nieostrożność kopiących całe to ubranie 
głowy zmięszane zostało na taczkach z ziemią, p rze­
znaczoną do wywiezienia i tylko przypadkowo spo­
strzeg ł je później w żwirze prof. Yirchow.

D rug i skarb znaleziono w głębokości 33 stóp 
pod ziemią, na wielkim murze trojańskim na półno­
cno zachód od bramy.

Pomiędzy składającemi go przedmiotami naj­
więcej zasługuje na uwagę srebrna czasza, której 
używano zapewne przy składaniu ofiar płynnych.

Dalej znaleziono tu taj mnóstwo większych i mniej­
szych kolczyków, pomiędzy któremi dwa z długiemi 
wisiorkami, mnóstwo stopionych w bryłę srebrnych 
kolczyków i setki również stopionych pierścieni s re ­
brnych, do których pouczepiały się w ogniu rozmaite 
pomniejsze przedmioty złote; w końcu 10 ornam en­
tów w złocie wyrabianych z czterma drutowemi wę­
żykami ze złota, mnóstwo pereł złotych itd.

W  innem miejscu znaleziono, oprócz kilku in ­
nych pięknych rzeczy drobniejszych, srebrny sztylet, 
którego rękojeść zakończona jest łbem krowim z dlu- 
giemi rogami.

D r. Schliemann jest zdania, że zadanie jego 
w Troi jest już skończone i nie mając nadziei doko­
pać się jeszcze czegokolwiek, opuszcza już ruiny 
przedwiekowego miasta.

*** W  dniu 24. b. m. obchodzoną będzie w W e r­
salu rocznica urodzin Hoclie’a ;  municypainość u rz ą ­
dzi różne widowiska pitbliczne.

.j.** P a tti  udaje się na występy do A ustra lji.
Znana śpiewaczka B ianca Donadio zos ta­

ła  zaangażow ana przez Vaucorbeila do W ielkiej O pe­
ry  paryskiej.

,(,*4, W  Bolonji 8. czerwca odbyło się pierw sze 
urzędowe publiczne posiedzenie akademji A dam a M ic­
kiewicza.

„.** W  Berlinie rozeszła się pogłoska o śm ier­
ci jenerała  G aribaldiego; wieść okazała się fałszy­
wą, jakkolw iek praw dą jest, iż jen era ł ciężko je st 
chory.

W  Berlinie w sierpniu r. z. niejaki K e- 
ding, założył się, iż do dnia 19. maja r. b. zbierze 
dwa miljony marek, nie płacąc za nie nikomu. Ke- 
ding zebrał w term inie 3 ,588 ,000  m arek, z których 
pewną część uszkodzonych lub zamazanych wydzielo­
no, a mimo to zostało jeszcze 2 ,824 ,000  sztuk. M a r­
ki te ważą ogółem 3 cetnary i 95 funtów.

*** W  tych dniach piorun uderzył w kościół 
w L ipniku (na Szlązku), budowany w X V I wieku 
i spalił go do szczętu.

*** W  Cervia podczas widowiska w cyrku z a ­
bity został znany powszechnie „człowiek bomba,“ 
wskutek eksplozji swej broni; odniósł też ciężką r a ­
nę jeden z widzów odpadkiem arm aty.

W  Londynie odbyły się wyścigi welocy- 
pedowe. W  wyścigach brało udział czterech A n g li­
ków i sławny welocypedysta francuski Terrout. Z a ­
paśnicy mieli przebiedz 50 mil angielskich. P rzyby­
wający najpierw  do mety miał otrzym ać 50, nas tęp ­
ny 25 funtów szterlingów. Po daniu sygnału ruszyli 
welocypedyści, lecz już po przebieżeniu sześciu mil 
stopniowo ustępować zaczęli, tak , iż do mety dobiegł 
sam tylko Terrout. P rzebieg ł on cały to r w trzech 
godzinach, 8 minutach i 35 sekundach, a  zatem na 
godzinę przypada 27 kilometrów.

Obecnie w H am burgu wprowadzone je s t 
szczepienie ospy cielęcej, a  nie krow iej, jako  bez­
pieczniejsze.

N a posiedzeniu kó łka rolniczego w G li­
wicach na Szlązku przem aw iał redak to r P ostępu 
rolniczego, p. P rzen iczy ń sk i: o stosunkach gospo­
darskich i o s ie w ie ; w G liw icach odbędzie się w y­
staw a roln icza — i bydła rogatego .

B iuro sta tystyczne „V e rita s"  og łasza dane, 
dotyczące k a ta s tro f  morskich w ciągu m iesiąca kw ie­
tn ia . Zatonęło żaglow ców : angielskich  38, niem ie­
ckich 12, francuskich 11, holenderskich 11, am ery­
kańskich 7, norwezkieh 6, włoskich 4, szwedzkich 
4, austrjack ieh  3, duńskich 2, 1 chilijski, 1 grecki, 
1 portugalsk i, I rosyjski, niewiadomych pawilonów

i

2, razem 104. Parowców zginęło: angielskich 3, 
1 austrjaeki, 1 francuski, 1 norwezki — razem 6.

W  Hamburgu od 21. do 24. sierpnia od­
bywać się  będą posiedzenia kongresu niemieckich 
m yd larzy ; równocześnie ma być urządzona wystawa  
wyrobów mydlanych, partum eryjnych, stearynow ych, 
maszyn, przyrządów  i tp. mających w mydlarstwie 
zastosowanie.

D ziennik yInnee maritime pro 18I9 podaje; 
F rancja  ma 120 statków czynnych, z których 13 pan­
cerników ; 82 statków  rezerw y, z których 29 pan­
cerników. A nglja 202 statków  czynnych, między te- 
mi 21 pancerników ; 151 statków  rezerwowych, w tern 
26 pancerników. Niemcy m ają w ogóle statków  88, 
a  między niemi 16 pancerników. Moskwa 260  s ta t­
ków, między temi 29 pancerników. A ustrja 61 s ta t­
ków, z których 13 pancerników. W łochy 66 statków , 
15 pancerników. T urcja 103 statki, 22 pancerniki. 
H iszpania 137 statków, 8 pancerników. G recja 15 
statków, 2 pancerniki. D ania 33 statk i, 6 pancerni­
ków. H ollandja 102 statków, 19 pancerników. P or- 
tugałja  30 statków, 1 pancernik. Szwecja i N orw egja 
69 statków , 18 pancerników. S tany Zjednoczone A m e­
ry k i Północnej 143 statk i, 21 pancerników. Oiiili 13 
statków, 2 pancerniki. Rzeczpospolita A rgentyńska 
21 statków, 2 pancerniki. Na wodach więc całego 
św iata je s t 1761 statków wojennych, między którem i 
282 pancernych.

A M E R Y K A Ń SK A ...  K SIĘ Ż N IC Z K A .
W samych tych już wyrazach: „amerykańska księ­

żniczka11 leży sprzeczność, a mimoto i prawda.
Ofiarą jednej i drugiej, a raczej ofiarą swej nieu­

gięcie pojętej godności, była świeżo zmarła w 95 roku 
swego życia, pani Elżbieta Patterson-Bonaparte.

Umarła 4 kwietnia bieżącego roku.
U łoża jej stali jej wnukowie, pułkownik Hieronim 

Napoleon i Karol Józef Bonaparte.
„Pani Bonaparte zostawia majątek w sumie półtora 

miljona dolarów11, tak brzmiał telegram wysłany w tym  
dniu z Baltimore na cały świat stary i nowy.

Cofnijmy się wstecz o lat 67.
Europa i Ameryka były istotnie naówczas dwoma 

całkiem odmiennemi a Oceanem przedzielonemi światami. 
Nie było jeszcze wtedy parowców na usługi despotycznie 
rządzących panów. Nawet Napoleon, wtedy jeszcze pier­
wszy konsul, ale już Cezar we wszystkiem o ezem pomy­
ślał, musiał się ograniczyć skutkiem tego w swych sa­
mowładnych wyrokach.

Albowiem gdy w r. 1803 stanęła mu w drodze 
18-letnia dziewica amerykańska i to właśnie w takiej 
sprawie, gdzie wola jego ujawniała się nielitościwie, to  
jest w familijnej, musiał rozpocząć formalną dyplomatyczną 
wojnę, a nawet zamknąć porty swojego kraju.

Dziewczyną tą była Elżbieta Patterson z Baltimore 
w stauie Maryland, a ceną walki pomiędzy nią a najpotęż­
niejszym władcą świata, Hieronim Bonaparte, najmłodszy 
brat konsula a od 24 grudnia 1803 mąż Elżbiety.

Mąż prawdziwy i prawny! Arcybiskup John Caroll 
zaślubi! oboje wobec śmietany towarzyskiej świata i wobec 
francuskiego konsula. Punkta intercyzy cywilnej spisał 
J. Dallas, późniejszy minister finansów Ameryki. Truduo
0 większą legalność.

Jakim sposobem dostał się Hieronim do Ameryki? 
Był wtedy młodziutkim, o rok zaledwo starszym od swej 
maryiandzkiej róży, a miał najpiękniejszą twarz z po­
między wszystkich twarzy posągowych, któremi Letyeja 
Bonaparte obdarzyła swoich synów. Zakochał się szalenie
1 wtedy tuszył sz zerze, że zdobył szczęście na wieki. 
Jako porucznik francuskiej marynarki, otrzymał od  
pierwszego konsula okręt w tym celu, iżby zdała od roz­
rywek Paryża pożeglował ezas jakiś po zachodnio - indyj­
skich wodach i twarz swoją różową opalił na tropikaluem  
słońcu.

Ale angielskie statki puściły się za nim w pogoń  
i zanim dotarł do Indyj, zmuszony był przed wrogami 
swego brata szukać schronienia w jednym z portów Sta­
nów Zjednoczonych.

Pierwszem staraniem jego, gdy się tu raz dostał, 
była wydobyć się ztąd jak najrychląj. Drugiem. cza* j  di
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najlep ie j przepędzić. W  tym  celu przyjął zaproszenie do 
B al'im ore, k tó re  m u uczynił kap itan  B arnay, który  po­
przednio  z nim służył w francuskiej m arynarce. Podróż 
ta  z Nowego Yorku, gdyż tam  zrazu wylądow ał, odbyła 
się rzeczywiście —  a w owym czasie była to  jeszcze 
praw dziw a podróż — piękne zaś panie z B altim ore, 
um iejące mówić po francusku, miały sposobność porozu­
m ieć się tym  językiem  z eleganckim  synem p :ęknej F rancji.

B altim ore dziś jeszcze słynie z najpiękniejszych 
kobiet. Naówczas również, samo już nazwisko B onapartego 
wywoływało nie m ały ruch w święcie pięknych kobiet i h ig- 
lifu tow arzyskiego m iasta. Zaledw ie przybył, wszystkie 
drzw i wszystkich salonów stały dla niego otw orem , a m ię­
dzy innem i i salon p . W iliam a P a tte rson , który, przyby­
wszy jako biedak z Irlandji, był już teraz  jednym  z p ier­
wszorzędnych kupców.

H ieronim  m iał la t 19, E lżbieta 18 — czyż mało 
treśc i do sie lank i?  a przytem oboje jak  gdyby dla siebie 
stw orzeni.

Są portre ty  obojga z owych czasów; z nich sądzić 
można o takiej ich piękności, że zbrodnią byłoby gdyby 
się w sobie m e zakochali.

To też nie spełniła się ta  zbrodnia. Na nic się nie 
zdało, że am erykański finansista — dobrze powiadomiony 
o wszystkiem co się działo w starym  świecie — przepo­
w iadał swej córce cały szereg nieszczęść, jak i ją  czeka 
w z.-iązku z bratem  m ęża, w którym  przew idział „czło­
w ieka przeznaczeń", m ającego trząść całą Europą. Na 
nic s  ę nie przydały jego  prośby, groźby i upomnienia, 
na  n e, że swoją płom ienną Ju lję  w ysiał w nocy, pełnej 
bu rz  i grzm otów , cichaczem do W irgin ji do krew nych. 
P o  sześciu tygodniach — w róciła do B altim ore i pad ła  
w objęcia Romea, a ojciec pod naciskiem łez i próśb 
obojga uledz musiał. Pozw alając jednak  na  ślub, kazał 
go  zawrzeć ze wszelkiemi formami prawnemi, w przeczu­
ciu zapewne ataków na jego legalność.

Miodowe miesiące przebiegły szybko, bez czarnych 
ch m u r i złowróżbnych wieści z Europy.

Miss Patterson , jedna  z najbogatszych i najpięk- 
n  ej zych m arylandek, m iała męża, który nietylko był 
jednym  z najpiękniejszych oficerów, ale który już wtedy 
był tak  jak  księciem , m ogąc m ieć tę  jeszcze nadzieję, 
że w krótce podzieli s ę  z m ałżonką je d n ą  z królewskich 
koro ii.

Być może, że jej te  m arzen ia  snuły się po głowie, 
przynajm niej takby w nosić należało z je j późniejszego 
zachow ania się ; H ieronim  jednakże był tak  zakochany
1 szczęśliwy, tak  dum ny a posiadania czarującej kobiety, 
ze t y  h inarzeń nie ro ił wcale, a posądzenia go o zdradę 
ju z  naówczas (W  M. O ettinger : Kimig Jerome a u f Capri,
2  tom y) są niesprawiedliwe.

Nowozaślubieni noszeni byli na ręk ach  w B alti­
more i w W aszyngtonie; francuski poseł tam że, Tuer- 
reau , nie wrątp ił ani na chwilę, że pierwszy konsul, 
rów m e j i k  o&, z tego szybko zaw artego zw iązku cieszyć 
się będzie.

Nie był tylko spokojnym w tej m ierze ojciec młodej 
Elżbiety.

D latego wysłał zaraz po ślubie na jednym  ze swo­
ich okrętów  swego pow iernika do R oberta  Liw ingstona, 
ówczesnego posła Stanów Zjednoczonych przy francuskiej 
republice , z dokładną in fo rm ac ją ; nad to  posłał syna 
swego R oberta, naczelnika domu jego  w A m sterdam ie, 
do Paryża, ażeby razem  z L iw ingstonem  sta ra ł się usunąć 
wszelkie przeszkody, jakieby ślub córki m ógł napotkać 
ze strony pierwszego konsula.

A toli Napoleon w yrzekł już swoje słowo, k tóre  
obaliło do szczętu i odrazn wszystkie ich nadzieje i m a­
rzen ia .

W  dniu 20. kw ietnia 1804 zaw iadom ił francuski 
m in is te r m arynarki, D acres, jeneralnego konsula w No- 
wym-Yorku, p. Piehon, że porucznik H ieronim  Banaparte 
m a z rozkazu pierwszego konsula powrócić pierwszym 
okrętem  francuskim  płynącym do F rancji, i że rów no­
cześnie zakazane jes t wszystkim francuskim  kapitanom  
okrętów  najsurow iej „przyjąć na pokład m łodą kobietę, 
k tó rą  sobie obywatel H ieronim  Bonaparte do swego boku 
przyczepił, lub też pozwolić na je j w ylądowanie u brze­
gów F rancji."

D la dodania mocy tem u  nakazowi przestano p rze­
syłać w.-zelkie zasiłki pieniężne H ieronim owi, a nadto 
tenże  jeneralny konsul otrzym ał w krótce potem  dekret 
seDatu francuskiego te j treśc i: „prawem z 11 ventore 
-aknzuje się w szyttkim  urzędnikom  cywilnym F rancji

zare jestrow an ia  do ksiąg  ak tu  tak  nazwanego m ałżeń­
stwa, k tóre  zaw arł Hieronim B onaparte za gran icą pod­
czas swojej małoletDości a bez zezwolenia swojej m atki 
i ogłoszenia publicznego uprzedniego w swoim kraju".

Co pierw szy konsul zaczął, tego dop łn ił nielito- 
ściwiej jeszcze późniejszy cesarz. W śród wrzawy festynów, 
wyprawianych z powodu jego koronacji, podyktow ał on 
m inistrow i D acres następne »łowa: „Przyjm ę H ieronim a 
z otw artem i ram iony, jeżeli tę  m łodą, osobę pozostawi 
w Ameryce, i los swój z moim połączy. Jeżeli się pow a­
ży przyw ieść ją  z sobą, to  niechaj na ląd  francuski nogą 
nie w stępuje. Jeżeli przybędzie sam, dorowany mu będzie 
błąd jego  młodości. Myli się jednak, jeżeli liczy na moje 
uczucia, k tó re  byłyby zdolne przebaczyć jego głupstwom. 
Mój stosunek pokrew ieństw a do niego wyklucza ojcowską 
słabość i łagodność. Ojciec może być ślepy i mylić się 
może, bo on i syn jego jedno stanowią. Lecz ezemże dla 
mnie je s t Hieronim ? Będąc sam sprawcą swojego losu, 
cóż zawdzięczam moim braciom ? Chcąc zbierać złote żn i­
wa, muszą się poddać moim rozkazom  i pom agać mi 
swemi usługam i".

Cóż dziwnego, że Napoleon, gdy E lżbieta odważy­
ła się w m arcu 1805 puścić w podróż ze swym mężem, 
gróźb swych dope łn ił?

Przepraw a ta  młodych mąłżonków m iała w sobie 
coś istotnie książęcego. Odbyła się na statku  „E rin", b ę ­
dącym w łasnością jej ojca, a którego dowódcą właściwym 

'ona była. Jednakże  n ie odważyła się wylądować we 
F rancji. Zwrócili się do Lisbcny. Z tąd  m iał udać się 
Hieronim do Paryża, ażeby osobiście wymódz na Jowiszu 
przyzwolenie na ich związek. E lżbieta m iała się dostać 
okrętem  do B ordeaux i tam  dalszych przeznaczeń wycze­
kiw ać. Ale Napoleon uprzedził ją . Nakazawszy na nowo 
swojemu ministrow i m arynark i nie dopuszczać „kochanki" 
H ieronim a do brzegów F ran c ji, wysłał do niej z zapyta­
niem  czem służyć może „pannie Patterson" ? Odpowie­
działa  : „Powiedz pan swemu monarsze, że pani Bona­
pa rte  przybyła do E uropy, ażeby zażądać praw  swoich 
i swego stanowiska w rodzinie cesarza."

Rozpoczęła się wojna, tern dziwniejsza, że młoda 
ta  kobieta była najgorętszą w ielbicielką Napoleona; n i­
gdy się też ani przedtem , ani potem  nie kryła z tern 
uw ielbieniem , tak  ja k  się nie k ry ła  z pogardą  dla sw e­
go m ałżonka, który pojechał do Paryża, ażeby nigdy 
więcej do niej nie powrocie.

E lżb ieta  w róciła się ztam tąd do H ollandji i ocze­
kiwała tu  chwili, w której m iała zostać m atką, a chcia­
ła aby dziecię jej urodziło się na ziemi francuskiej. Ale 
i tu  sięgnęła ręka  cesarza — tak, że znużona i samotna, 
m usiała się poddać. Dopłynęła do Cerberwell i tu  powiła 
syna, k tórem u dała  na chrzcie imię Hieronima Napoleona 
Bonaparte. Zawiadom iła o jego urodzeniu cesarza i męża 
swego. Mąż odpowiedział jej listem , wyrażając wieczną 
milosó i wierność z prośbą jednak  aby do Ameryki po­
wróciła. Cesarz jednak otw arcie nakazał rozwód i o trzy­
m ał go na mocy tego, że Miss Patterson jest „p ro testan ­
tk ą ,"  ale papież oparł się tem u, tw ierdząc, że arcybiskup 
ślubu dopełnił.

Młoda m atka, powróciwszy z trzechmiesięcznem 
dzieckiem do Baltim ore, przy jętą  była szyderstwy. Nawet 
z ojcem swym tak się poróżniła, że się rozstali ze sobą 
na zawsze. W tej rozterce szukać trzeba przyczyny, dla 
której, mimo swej n ieuziętej dumy, przyjęła od cesarza
12.000 dollarów rocznej pensji. Dziwna rzecz, ale oboje. 
Napoleon i ona, pokrew ni byli sobie siłą ducha. Kiedy 
Hieronim , połączywszy się wkrótce z księżniczką Badeń- 
ską, przysłał Elżbiecie ty tu ł księżnej i roczną pensję
40.000 dollarów', ona nie przyjęła darów ani tytułu, od­
rzekłszy: „Królestwo W estfalji może być piękne i w iel­
kie, ale dla dwóch królowych nie je s t przecież dosyć 
w ielkie." Odpowiedź ta  tak  się podobała cesarzowi, że 
po długich ugodach przeznaczył jej z pryw atnej swej 
szkatuły  12,000 dollarów rocznej pensji i równocześnie 
jednorazow ą sumę 20,000 dollarów  Pensję wypłacano je j 
regularn ie  aż do upadku Napoleona; jakkolw iek na kw i­
cie podpisywała się zawsze: „Elżb eta B onaparte ." Do­
dała też  przy kwicie te  słowa : „W olę się udać pod skrzy­
d ła  orła, aniżeli pod pióra gąsiora."

Po upadku Napoleona przybyła do Eluropy raz 
d latego, ażeby syna swego wychować, a potem  ażeby 
praw  swych dochodzić. Z oszczędności porobionych 
z pensji zebrała znaczny m ajątek, tak że mogła wystąpić 
w Europie odpowiednio do swych pretensji. Wszędzie 
też znalazła uprzejm e przyjęcie i z owych to  czasów do­

chowało się mnóstwo anegdot i odpowiedzi, z k tó rem i 
ta  nadzwyczaj piękna jeszcze i dowcipna kobieta ode­
zw ała się tu  i owdzie.

Lady M organ mówi o niej w swych pam iętn ikach, 
„że los swój um iała znosić nie jak  męczennica, ale ja k  
kobieta odważna pogardzająca światem. L isty je j pisanfr 
są przepysznie, sarkastycznie i z uczuciem doznanej krzy­
wdy. Ze swą urodą, dowcipem i obejściem byłaby p ra ­
wdziwą księżną, chociaż była tylko Amerykanką".

W  Paryżu uganiano się za jej towarzystwem, a je ­
den z francuskich pisarzy unosi się nad całem jej nie- 
zwykłem zjawiskiem. W W iedniu książę M etternich by ł 
z równem dla niej uwielbieniem. U jego stołu zapytana 
raz przez panią Troloppe, autorkę dzieła o A m erykanach, 
w którem  przed taw ia ich jako ordynarnych, czy pam ięta  
ten  ustęp, odrzek ła: „Nic dziwnego, wszak Amerykanie- 
pochodzą od Anglików. Gdyby pochodzili od indjanów 
lub eskimosów, byliby in n i'. T ayllerand równie leg ł p rzed 
n ą  na ko lanach , m ów iąc: „Czaruje swojemi oczam i, 
a przebija języczkiem ".

Celem jej życzenia było wyrobić uznanie swego do­
mu jako szeregu Napoleonidów. Udało się jej to m licząco, 
gdy później w E uropie zapoznała się z członkami Bona- 
partych . Mimo, że z usposobień była republiksnką, dba ła  
jed n ak  o przyznanie ty tu łu  książęcego je j synowi (zrrar- 
łem u na la t 9 przed je j śm iercią) i dlatego odmówiła raz  
zaproszenia p rezydenta  Stanów Zjedn., gdy do niej n ap i­
sał jak do „Pani Patterson".

Po ojcu odziedziczyła kilka domów, ale ojciec, 
który w testam encie jeszcze gorzko się na nią skarżył 
pokrzyw dził ją  istotnie. Ona zaś w yraziła się o nim, iż. 
byłto  bogaty a niesprawiedliwy ojciec, który ją  wydzie­
dziczył. Mimo to zebrała sama tak  w ielki m ajątek, iż 
m ogła się nim  poszczycić każda prawdziwa księżniczka. 
Kiedy gw iazda zabłysła na nowo nad Napoleonem I I I ,  
przybyła znów do E uropy, synowiec jednak  Napoleona I. 
żywił takie same dla niej uczucie co i stry j, ale pensję
14.000 dolarów przezm ezył dla syna, którą jednak  cofnął 
gdy po śmierci H ieronim a w r. I 860, pan i Patterson za­
atakow ała jego testam emt. W szczęty naówczas proces 
wypadł dla niej nieszczęśliwie. Zyskała tyle tylko, że jey 
wolno było nosić nazwisko B anapartych.

Niewiadomo też, czy ta  staruszka um arła zadowo­
lo n ą?  Ale to wiadomo, że mało kogo dopuszczała do swej 
poufałości, zaledwo dwóch swych wnuków. Pewnego ra - 
zu> gdy jodna dam a z Europy pragnęła się z nią zoba­
czyć, otrzym ała odpow iedź: „Dziś nie je s t otw arta buda. 
dla widzów". A gdy jeden  z reporterów  usilnie p rosił 
o audjenrję, otrzym ał ją , ale nasłuchał się tyle gorzkich, 
praw d o dzisiejszem natręctw ie dziennikarskiern, że za­
pewne raz drugi nie podjąłby  się tej misji

T rzy więc kobiety prowadziły w ojrę z w ielkim 
Napoleonem ; królow a Luiza Pruska, pani de Stael i E l­
żbieta Patterson.

P ierw sza s trac iła  na tej walne połowę swego k ra ju , 
d ruga wolność oddychania w swej ojczyźnie, trzeciej nie 
popatrzał nigdy w oczy — gdy z tam tem i rozm awiał n ie ­
r a z — wolał oszańcować się przed nią niedostępnością.

A jednak , kto wie — czy, gdyby się tylko raz roz­
mówili, losy nio wypadłyby były całkiem inaczej nietylko- 
dla am erykańskiej żony jego najm łodszego brata.
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